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Rok AI 


Bolszewicy pod Zwiachlem ponieśli olbrzymią klęskę! 
Ustalenie linii granicznej między Polską a Gdańskiem! 


Granice r. 1772. 
Opinii Mereżkowskćego. 
Lwów, 24. marca. 

Dyskusya w prasie należy u nas do wielkich 
rządzości; zwykle bowiem wymiana myśli towa 
rzyszy polemika, maląca na ceiu perachunici 
partyine, a te zgłębianie oświetlanej kwesty. «s 

Nota ministra Patka stanowi wypadek, któ- 
ryw imię dlobira Polski ? jej racyi stanu powinien 
wpłynąć na ssonsolidowanje naszej opinii. Pod- 
stawę zaś do tego powimną dać dyskusya pubi!- 
czma, ale pozbaw ona elementu walki stronniczej, 
natomiast owianą (dąznością wzajemnego poro” 
sumienia. 

Nota mwstra Patka żądą od Rosyi cofnięc a 
się do granic r. 1772, a więc dia Polski jest posta- 
wiową ziusądą „restitutio ad mtzgrwum'. Prawne 
nasze poczuc e i nasze aspiracye polityczne, nigdy 
tej granicy me wykreślły z rachunku, o te granice 
rrzefewała Polska krew aż po dni powstania 
1863 włączmie — to jest Prawlia historyczną, 
której nikt nie może zaprzeczyć ani z polsk ej. ani 
z rosyjskiej strony. Przytem iest to zagadnienie, 
które w tef formig obchodzi tylko Polskę i Rosyę. 
Chodzi bowiem o przeszłość. Inaczej bow em za- 
saldn(iczó ma się rzecz z przyszłością tych grań c. 
Rosya nie może się ną mteregować, natomiast 
Polska, uznając prawo narodów do rozwoju, musi 
sę z nimi porozumieć, czy chcą jŚĆ z Polską, czy 
też kroczyć włąsnemi: drogami. 

Żądanie Polski wyrzeczerią się przez Rosyę 
terytoryów na zachód od roku 1772, jest poparte 
przez fakt bandzo prosty. Traktaty rozbiorowie 
od roku 1772 poczawszy, były aktem gwałtu 
i przymusu. Stosunki granczne m'edzy sierą 
wpływów Polski a Moskwą muszą być oparte ną 
tych traktatach, które były zawarte pomiędzy 
Polską a Moskwą, jako państwami równorzędne- 
mi, a to nas cofa w czasy XVII. w.. traktadu, za- 
wartego przez Grzymułtorwikiego. 

Jest to jedną strona kwestyj granic r. 1772. 
Jest jednak 7 druga. Mister Patek nie chowa 
prawdy pol] korzec, i n'e zatała jej przed społe- 
czeństwem rosyjskiem, przed całym narodem ro” 
syjskm. Żąda bowiem, by traktat pokojowy Pol: 
Ski z Rosya, był zatwierdzony przez przedstąwi- 
cielstwo całego narodu rosyjskiego. Pragnie za- 
tem Rząd polski porozum eć sę z narodem rosyj- 
skim. pragnie by pokój maibliższy był pokojem 
ronozumiema pomiędzy obyldwoma narodami. 


EZ WA ZEE WE A O ÓW AO ZOE AEO W O AN Z OPZZ AÓCY I PORA 


Oddziały bolszewickie pod Zwiachlem 


złamane i pobite na głowę! 


Warszawa 24 marca.Ui 


(Telef.) (m) Z frontu donoszą, 


że ataki| ta Denikinie. 


Podczas tego naporu użyte były i tanki, zdobyte 
Oddzisły bołszewickie zostały zła- 


bolszew ckie pod Zwiachlem są w ostatnich | mane | pobite na głowę. Dwa tanki wojska nasze 


dniach ponawiano coraz ' częście 


ciu znacznych sił. D. 20 bm. zaczął się napór 


pułków rzucanych do ataku wedie dawnej 
tak yki generałów carskich, sposobem kon- 
centrycznym. 


i przy uży- | odcięły od reszty, z tych leden dostał się nienaru- 


szony w nasza ręce, Spodziewane są nowe, zacięte 
bitwy, albowiem nieprzyjaciel ponawia ataki z wiel- 
ką gwałtownością . 


ustalanie linii granicznej między Polską a Gdańskiem. 


Gdańsk, 24. marca. 
(PAT). W piątek odbyła się w Gdańsku pod 
przewodnictwem prezydenta regencyinego Förste- 


ra konferencya, celom omówienia szczegółów linii 
gran'cznej między Gdańskiem i Polską, oraz między 
Prusami Wschodntemi. 


O GIEŁDĘ WALUTOWĄ I DOWAROWĄ DLA 
GDAŃSKA, 
Gdańsk, 24. marca. 
(PAT.). Dzienniki gdańskie zamieszczają 9- 
bszerme artykuły. poświeogne q'edogodnościom 
i niedomnaganiom ż powodu braku giełdy w Gdań- 
sku i obszernie motywułą konieczność utworzenia 
w Gdańsku głełdy walutowej i towarowej. „Dzien- 
nik Gdański“ pisze, że przez utworzenie gieldy si- 
łą faktu stanie stę wpływ gospodarczy Polski w 
Gdańsku slm.ajszy. Sprawę utworzenia giełdy w 
Gdańsku powinny ująć w swoje ręce polski koła 
bankowe ji handiowe. 


KOMUNIKACYA GDAŃSKA Z BERLINEM. 
Gdańsk, 24. marca. 


KPAT). Ruch kolejowy z Berlinem odbywa się 
dotąd na razie tylko przez Chojnice, 


MSGR. RATTI WYJEŻDŻA NA GÓRNY ŚLASK. 
Bytom, 24. marca. 

PAT). Pisma górnośląskie donoszą, że pieczę 

duchową nad katolikami na terenie piebiscytowym 


na Górnym Śląsku w okresie płebiscytowym po-/ 


wierzyła Stolica Apostolska zastępcy swemu w 


Otóż należy zwrócić uwagę i specyalaje pod: | Warszawie ks, arcyb. Ratti'ernu. Komisya rządza- 


(Ciąg dałszy .:a str. 2-giei). 


ca w Opolu oczekuje Jego przybycia ua Górny 


Śląsk w czasie najbliższym. Władomość ta wy- 
wołała wśród katolickiej ludrości Gótirego Śląska 
żywe zadowolenie, gdyż w ten sposób teren plevi- 
scytowy został usunięty z pod wpływów konsy- 
storzą we Wrocławiu. Przyczyni się to do nśmie- 
rzenia zapędów zermanizacyjnych w gminach Gór- 
nego Śląska, 


CENTRALA PAPIEROWA POWSTAJE 
W RYDZE. 
Ryga, 24 marca. 

(PAT.) Dzienniki tute'sze donoszą, że na ze- 
braniu fabrykantów papieru postanowiono założyć 
fabrykę cellutozy oraz założyć centralę przemysłu 
papierowego celem wywozi papieru i papy do 
Polski. 


KOMISYA MIEDZYNARODOWA W CHOJNI- 
CACH. 
Gdańsk, 24 marca. 

(PAT.) W sobotę przybyła do Chojnic komi- 

sya zagram., złożoną z przedstaw cieli umgiel- 

skich, wł. skich i japońskich, polskich i niemieckich. 

W niedzielę odbyło się w sal: rady miejskiej wspól 

re posiedzenie wspotrnianej komisyi cełem wysłu- 
camia życzeń ludności. . 


Str. 2 „QAZETA WI WIECZORNA", Ne. 3148 
kreślić, że wap manrcdu rosyjskiego w rze-rązje stamowiiby głos angielski argument, że ta- mieszkańcy — jak też pam'ętać będą zawsze, ża 


telnym jego sensie zaczyma się ną wschód od gra- | ke, a nie inne pow nien był zająć stanowisko min. |w obronie kaukazikich krain lała się krew polska. 


nicy r. 1772; ną zachód od tej granicy istn'ała głó- | Patek w swej mocie. 


wnie njemal tyko biurocrącyą rosyjska. Naród, 


Nie zdaje mi się jednak, by tego nodzału do- 


rosyjski, t. 4. wiełkorosyjski mie odczuwa bezpo” | wadzenie było potrzebaa, Mamy bowiem imie do- 


Średnio tego, co się dzieje ma zachód od lini roz” 
bigru I. Polski. N'etylko narodowe stosuki, ale 
cata strukturą spoleczna Są odmienne, i to gruns 
townie, 

Istmteje zatem uzasałłnioną madzieja, że o ile 
przedstawiciele narodu polskiego zasiądą do bez- 
prasą polska  podkreśląć znaczenie emun- 
du nosyiskiiego, to przynajmniej obecnie nie da- 
dzą się słyszeć zastrzeżenia, czynione przez po” 
pów ji czyswowników carskich. Stwierdząjac to 
dalecy jesteśmy od  przesadnego optvinizmu, 
chcemy: tyko powiedzieć, ża naród rosyjak. w tej 
chi może być skłomny do oddąnią Polsce jej 
historycznych obszarów. 

Nie rozumiemy zatem zupelnie, jak może 
prasa potska znaczenie enun- 
cyacyi takich, jak te, które zamieściłą „Mamche- 
ster G.* Uczywiło to „Slowo Polskie", które jako 
argument przeciw nocie Pasa wysuwa to, że 
że wispomuane pismo amg'elsite roznisąło się 
z powodu dawniejszych żądań pol. komisył kia 
spraw zagramcznych „a miesłychanem niebez- 
czeństwie i szałeństwie  „poldojowych'* żądań 
Poiski, które sięgają wstecz ku dawnom grani 
com 1772 r., o żądaniu olbrzymiej części Rosyń a 
nawet Ukrainy, o chęc: wcjelenią narodów naso“ 
sowych Litwy i Biatorws', któweby służyły tako 
„bufor“ — to cóż dolrierto powie z racyi punktu 
5 noty p. Patka. orzekającego zwięźle: „Polska 
będzie starowia o losach terenów, leżących ma 
zachód od granicy r. 1772, zgodnie z wolą lud- 
wości”, G 

Nie mówię już o tem, że właśne „Słowo 
Polskie" podkreśla zawsze, naszem zdaniem nie- 
ucłowodiową tezę o zasadniczej antypolskości 
obecnej polityki polskiej. Nawet bowiem w tym 


Wśród gór Kaukazu. 


Gość z Kaukazu. — Bszewicy nie mają miru u tamtejszej ludności. — 


wody do dyspozycyi, Które stwierdzają, że Rząd 
Poist. i społeczeństwo polskie moga rachować na 
to, że żądanie dla Polski i jej siery wpływów gia- 
me z przed roku 1772 n% napotka na powszechny 
sprzeciw ze strony. najbardzie] interesowatej, ti. 
wŚród Rosyan. 

Właśnie inłomnuje o tem y Slowo Pol.“ 
w wyw adz z Mor irepT eZen- 
tantan najwyższych ster erenc rosyjskiej, 
przytem zdecydowanym wrogiem boiszewizmu. 
Mereżkowiłst sna wieki wpływ na opinię rosSyi- 
ską i to włąśmie na ta sfery, które dotąd tyłko z 


niechęcią i największym przymusem mówiły o 


Polsce. q 

Qto co mówi Mereżkowiski (wedlug nr. 141 
„Słowa Polskiego“). Chcąc być uczciwym w sto" 
sunku do Poisi powiriniśzwy bez żądnych zastrze 
żeń, otwarcie powiedzieć sobie, że Polska ros'ada 
tieząprzeczone nrawo do swego. tarytoryum hi- 
storycznego. Nie uznając togo prawa, n'e możemy 
dojść z Polską da uczciwego ponozumienia. Wycho 
dzimy w tym wypadku z założena, że skoro dla 
istnienia Polski, dla jej niekrępowanego rozwoju 
potrzebne są granice z przed r. 1772. to nieuczci- 
wi } miedjorzeczni temu się sprzeciwią'. 

A więc największy pisarz dzsiejszaj Rosyt œ 
świadczą się stanowczo za cofnięc'em się Rosyi 
do lej granic z przed moku 1772. Głos; tą przytem 
oficyalny poniekąd reprezentant intelektualnego 
aiitybolszew zmu. 

Czyż wobec tego możną i wolno stanowisko 
Rządu Polskiego, oparte na naszem prawie i na 
naszem męczeństwie, nazywać imperyaltznem? 
Odpowiedź, zdaje stę, w zestawien*u z opinią Me- 
reżlkowskiego, nie może budzić MM 


Program Dentkiną pozrze- 


bany. — Nowe państewka. —Rola Polski na WschOdzie, — Przyjaźń | wdzięczność da Polaków. — 
Wysiedienłe RoSyan. — Jak gospodarują u siebie wyzwolone ludy? — Trzy różne marody. — Bol- 
szewicy a P%acy. — Bandy „zielonych*, 


Lwów, 24 marca, 


|ski, gdzie przeważa element małoruski, oraz Ka- 


(mg) Niewiele styszymy dziś o Kaukazie t ma |bańcy 17Terscy Kozacy usiłują wszełkiemi siłami 


ło kogo interesuje, jak lasztatruje się życie plemion 
w nieznanych nam krainach gór- 
"skich, nad któremi przepłynął także huragan: prze 
wrotów, riosąc im śmierć i minę, albo, jak nam — 
wytwwolenie. A iednak — mieszkańcy tych mto- 
dych państewek więcej myślą € wiedzą o nas, niż 
my o nich i szukają drogi por.zumienia się z Pot- 
są, a porozummienie to mogłohy być nietyfko dla 
sich, ale i dla mas rzeczą doniosłej wagi. 

Przybyły onegdaj z Gr żnego w okręgu Ter- 
skim p. L. S, przemysłowiec naftowy, Polak, za- 
mieszkały przez kilka lat na Kaukazie, opowie- 
dział mam w nedałkcyf szemeg wsponmień z pobytu 
w cklągtych stronach i ujmutąc splot zdarzeń z 
dzłełów narodów zakaukaakioh, . zwrócił uwagę 
rą 

szerokie horyzonty, 


jakie chwila obecna przed Potiską otwiera, Byłoby 
bardzo pożądane, by wysłąma miedawno ma Kau- 
kaz misyą p. Filipowicza nie omieszkała tych imo- 
mentów wyzyskąć dlą naszego Państwa. 

Terek, zamieszkany przez Terskich Kozaków, 
leży na płaszczyznach, stykańącyh się juź u pod- 
nóży Wyjsokiego Kaukazu z górskiemi p.amionami 
Inguszów, Czeczeńców i Daęqestańców. Północny 
Kaukaz jest obecrie 

zagrożony przez armię bołszewicką, 


któma już opanowała poblizkie okuice. Kozacy, sta 
nowiący najpoważniejsze siły Denlkma,  zraleźli 
się obecnie między: młotem a kowadłem. Program 
Demikira stworzenia wiecie Rosyi w granicach Z 
r. 1914, jest już pi gtrzebany -— z północy zagraża- 
ją im bolszewicy, którzy wprawdzie mają pewne 
sylmpatye u znękaraego wojmą i nędzą tłumu, ale 
ogół paktować będzie z rządom sowietów tylko z 
konieczności. 

Część Dońców, zwiaszcza okręg Czarninor- 


zatrzymać Swe przywileje kozacze. 
Drżą przed bolszewikami, a od Denikina nie mozę 
się już wiele spodziewać. Zresztą Denikin nie po- 
trafił poprawić ani bytu m.ibotnica, ani pracujące- 


| 


będzie projekt wysiechemia Rosyan, z wyjątkim 


To też Żżyczłiwie odnoszą się rządy kaukaz 
kich republik i ludmość ich do Poaków; nato 
miast 

wystrzegają się napływu żywiołu rosyjskiego 
i zamykaja dlań granice. W Baku przeprowadzony 


tylko rcboiników naftowych, niezbędmie pi trze- 
bmych dla podtrzymania przemysłu naftowego, 0- 
raz fachowych urzędników. 

Plemiona kaukazkie mało są jeszcze przygoto- 
wane do Samodzielnego życia, ale o ile ich na blg- 
dm drogę nie sprowadzi czy to idea bolszewiska, 
czy też ktoś, dla kogo idee wolności narcdów choć 
by najinniejszych są tvlko frazesem Lb wykrę- 
tem politycznym — 

żyć potrafią 

i tang się. Dla wspólnego życia bralk tym naro- 
dom wspólnego jezyka, piemiora to bowiem zupeł 
nie odrębne. Na raze porozumiewają się po rosyj- 
sku, choć nie chcą już z Rosyę mieć nic wspólne- 
go, i utrzymują między sobą dość rżywtione sto- 
sumki haedłowe i komunikacyjne. Dzi są ta trzy 
odklzielne republiki, lecz: mię jest wyklkiczoma możli 
wość przyszłej federacyi zakaukazkiej. 

Solea Aserbejdżąmu: jest Baku, Gruzyi — Ty- 
flis. Anglią prsiada jeszcze w Gruzyi jeden punkt 
na wybrzeżu Morza Czarrego — miasto. Batum, 


|które stara się za wszelką cenę zatrzymać. Ar.ne- 


nią mie ma dziś jeszcze stałej stolicy — nzad jej re- 
zyduje w Erywan u, gdzie 
ministrowie urzędują w Szałasach. 


|Obeonie znalazła Armeria gorliwą orędowniczkę 


w Ameryce. 

Kultura w krajach tych jest dość rozwinięta; 
brak wprawdzie odp w'edniej liczby wykształca 
nych dudzi, ale ci z czasem się znajdą, zwłaszcza, 
Aserbejdżam zdobył się już na 

założenie uniwerSyteiu w Baku. 

Gruzińcy nie dają wielkiej rękolmii wytworzenia 
silnego państwa, gdyż maród to z natry bardzo 
leniwy, skory do tańca, śpiewu, miMiący swobo- 
dę, ale nie stwerzory do poważnej pracy. Najle- 
piel przygotowani do samodzłeimości są Armeń- 
czycy; ci mają starą kulturę, wyrobioną kłąsę in- 
teligencyi i burżuazyi, oraz nalsiłniej rozwinięty 
patryołtyzm. 

Między: hudrością arineńską a tatarską (miesz- 
kańcy Aserbejdżamu są plemieniem  tatarsklem) 
przyszły dwa razy 


do krwawych zajść, 
nawet do rzezi; powcdem były pofityczne intryg 


go ma roli kozaka, głównie dzięki swej rasowej, boiszewickie, oraz różnice wyznania, Nieporozu+ 
rosyjskiej „nieproduktyrwności*, ami jego Szerokie |Inienią te już się zatarty. 


zamiary zjednoczenia Rosyi me lud wi nie obie- 
cywały. Jeszcze za rządów Denikina w Kijowie 
wysłała Kubańskaja Rada dełepacyę do Paryża 
z prośbą o przyżname przymaliniiej autonom:i. 

Kozacy zwracają się dziś w stronę połłudria. Z 
dnugiej strony kaukaskiego wału żyłą 

trzy szczęśfiwe krainy : 

Aserbejdżarn, Gruzya, Armenia. kdea wilsomowska 
wyzwwiiła je z obcego tarzma | dała możrość roz 


Niemało spotkać m żna wa Kaukazie 
uchodźców i jeńców polskich. 


Los ich godny pożałowania, gdyż nikt nie zajął się 
ich powrotem — najgorzej zaś, gdy wpadną w Ię- 
ce bolszewików. Co myś:ą oni o Polakach, niech 
wyrażą słowa prokłamacy: bolszewickiej, rozrzu- 
comej przed zajęcidn Rostowa: ....z polsini psa- 
mi sami musimy się rozprawić," 

W pobliżu Kaukazu tax i po catei R svi wh- 


woju pod własnym rządem. Ludność tych krajów |CZy się niemało 


pamięta, że ckupacya arzielska nie zapewniła jej 
dobrych warunków ekonomicznych, ani nie pomo 
gła do organ zacyi administracylme. We własrywn 
zarządzie zdołały już dziś wyzwotone narady wy 
tworzyć warunki możliwego bytu i pragną nawią- 
ząć stosuriki z Europą, a przedewszysikdemi miją 


oczy zwrócone Sja Polskę. 


Kraje to handlowe — mogłyby zaten stanowić o- 
parcie naszego hatdlu ze Wsołv dem, a zwłaszcza 
importu wełny i bawrełny. Polska eiosłaby im swą 
kuture i oparcie — one zapewniłyby jej bogactwo. 
Mieszkańcy Kaukazu wiedzą, że warunki, któ- 

re pomogły: Polsce :ġ> wyzwoienta się, dały i in 
wolność > że osłoną przed imperyalizmem inych 
potęg byłoby właśnie przymierze z Polską. Na 
Kaukazie żyje wiem Polaków, którzy: tu «ddawera 
osiedli jako zesłańcy połityczmi: polscy inżynisro- 
wie, przenysłowcy, kupcy wnoshi tu światło kul- 
tury, cywiłizowali kraj, budował drugi i koleje 
(wojermą droga zmrzińs<a). 


Wiedzą to tamrcjsi 


band rabarśziczych, 


które nie walczą ami po stronie Denikina, ant bol 
szewii, ale na własną rękę. Nazyrwiyą ich „zielo” 
nyni*, Do takch naieży banda Maciny, który 
głosząc hasło: „Dla Rasdi carie, dla nanoda zient- 
la“ — grasuje właściwie tylk w celach raburfu 1 
rozboju, i 


BATESŁANE. 
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Ecna polityczn =. 


Radek i Skarbek. 


Lwów, 24 marca. 


W Warszaw'e poczęło ukazywać się no- 
we tygodniowe pismo p lityczme pod nazwą 
„Tydzień Polityczny". Kierownictwo redak- 
cyi Spoczywa w rękach Feliksa Kiersk ego. 
Rzecz prosta, że z pierwszego numeru rie- 
podobna «cenić odrazu wartości pisma oraz 
zdcimiować dokładnie kienuniku, w któym 
pó,dzie. Na ogół jednak stwiendzić można, że 
rowe pismo przedstawia się symnatycznie, 
zawiera Szereg artykułów podpisanych na- 
zwiskami o dobrym dźwięku w publicysty- 
ce p lskicj, a owianyich ducl:eyn szczerze de- 
smokratycznym. Z pośród nich wywaujemy 
trafne uwagi, odnoszące się do imteresulące- 
go ideowego spotkania się narodowej de- 
mokracyi z — bezmardowym  bolszewi- 
zmien. Oto, co mówi „Tydzień Polityczny”: 


Trudno o nazwiska osób, stojących na bardziej 
krańcowo różnych stianowiskach.Radek Sobelsothr, 
żyd, ongiś polski „esdek“, później przez całe lata 
wybitny działacz niemiegkiej partyń socyalistycz- 
nej, obecne jeden z ministrów sowieckiej Rosyi, 
typ doskonałkao międzymam dowica, a raczej bez- 
a:amodowca, wyprany chemicznie z wszelkich „na 
rodowych przesądów“. Hr. Skarbek, polski arysto 
krata i ziemianin, a równocześnie „endek“, jeden 
z nalbezwzględniejszych rzeczników i przywód- 
ców nacywnalizmu polskiego. 


Cóż może być wspólnego, cóż może łączyć ta- 


„GAZETĄ, WIECZORNA”. 


kich dwóch ludzi, takie dwa skrajnie przeciwne 
typy? 

A dnak p. Radek i hr. Skarbek w jedrym i 
tymsamymm dniu zdeklarowałi się iako rzecznicy 
[tego samego programu politycznego | to w Spra- 
wię narodowościowej! Trudno o bardziej grote- 
FO zbieg okoliczności, a bardziej pikantrą 
ironię! 

i „Robotn'k* zamieścił list p. Radka do polskich 
postów socyaiistycznych, w którym, wśród: wietu, 
równie ciekawych. jak obłudnych wiadomości i 
twierdzeń, zapewnia w imieriu sowieckiej Rosyi 
o gofowości pentraktowarmia, nawet o „sławatmej 
idei ratowania polskiej cywiłzacyi zapomocą 
Randstaatu z błota pińskiego ..P. Radek tym, kom- 
ceptem dosadnie mariiestuje swe wmogie stanowi 
sko w Lec idei. zawartej w znanej odezwie wileń- 
islliej Naczelnika Państwa, jest bowiem zwolenni- 
kiern sąsiadowania Rosyi i Polski. 

Tego samego dnia. gdy ukazał się ów list Rad 
ka w „Roboiufkm”, br. Skarbek na posiedzeniu sei 
mowe komisyi spraw zagiamicznych kilkakrotnie 
i natarczywie poruszał sprawę Ukrainy, wyraża- 
jac obawę, że Sprawa ukrafiska może zaszkodzić 
naszem rokowaniom z rządem sowieckim. Treścią 
i cedem tych _ wystąpień było zamanifestowarie 
wrogieg: stafowiska swego i swej pantyi wobec 
idei. zawartej w odezwie w'łeńskiej, Hr. Skarbek 
jest bowiem zwolennikiem sąsiadowania Polski t 
Rosy?. 

] p. Radek i hr. Skarbek zeszli się na jednej 
platformie, oba} zdekłarowałi się. jako. przecrwni- 
cy idei P.łsudskiego w sprawie rarodowościowej. 


Krecia robota na Górnym Śląsku. 
Broszura PronóBisa: 


Bern, w marcu. 

(h) W korespomdencyi z Wrocławia. zarówno 
tendercyjnej, jak i zjadliwej, pisze „Vossische 
Zetu“ m'ędzy inneni: 

„W desiatkach tysiecy egzemplarzy rozeszia 


się obecnie na Śląsku Gómym pewna broszura, | 


wywołując wśród ludności niesłychane "wprost 
wirążene. Antor broszury — jeden z przywód 


ców polskich — Pronobis z Bytkowa, brał w sierp 


mu 1919 r, udział w powstaniu górnośląskiem.. Je- 
go stosunki nozc'ągafją się na koła warszawskie 
i poznańskie, a w swgj działalności powstańdzej 
zetknął się on z wszysgi.imi przywódcami ruchu 
polskiego: Cząplą, Wolnym, Drejcą, Pospiechem, 
Kortamtym itd. 

PW .__._ E ë 


MICHALINA SZWARCÓWNA, 


Marcowa opowieść. 


Uczta, którą hrabina Elwira wydała na cześć 
Casamowy, dobiegła końca i z nad biesiadnego sto- 
łu wzleciał głośniejszy gwar kończących się roz- 
nów, niby gromada ptactwa z nad mrzedziwnej 
taki, na którei rosły kryształowe i srebrne kwiaty. 
Całe towarzystwo przeszło do sałonu, zdzie służ- 
fa otwarła już drzwi i okna, wychodzące na park, 
w którym Stała noc, przeszyta nawskróś zwycię: 
skimi grotami księżyca i gwiazd. 

Casanowa usunął się zręcznie i oparł samotnie 
o okno, patrząc w gęstwę parkową. Chciał, by to 


a an 


dostojne towarzystwo mogło swobodnie obsegwo- | 


wać go zdaleka. Słynny awantarnik, pelen dzie 
wacznych pomysłów, którego przyjaźnią OKda- 
rzali książę de Choiseul i pani Pompadour (nee 


Poisson), ałchemicznych tajemnic wyznawca i tłu- 


W broszurze swej przadstawia Promtobs w 
I słowach zaprawionsich „gaz; czą (!), jaler to War- 
| szawa. w chwil decydutącej z powodu strasznej 
|demoraljzącyi (!) wśród woiską i hezustannych 
intryg — zawiodła. Oektz ały Hallera w Sosnowi- 
cach wysłały w czasie walk powstańczych amu- 
ncyę dopiero wówczas, gdy powstańcy byłi iuż 
pobici: © 5% = | 

Za hałspieł Padntwsczowaną ozé 1epubłiki 
polsk'aj, irważą: Prónobis Pozńań, = ponieważ po 
! zostala tam wielka część urzędniaów  nięmie- 
I ckicii. -C9-do Śląską Gónnego jest on tego zdana, 
| że absolumej większości polskiej tam n'o ma ('). 

Omawwając następnie wewnetrzne i Ze- 
więtrznie stosunki w Polsce i opierając s'e na 


ryża, z Paryża do Madrytu, a.z Madrytu do Wart- 
Sszawy, dopiero wśród tego  kaleidoskopu wrażeń, 
przygód, niebezpieczeństw czul, jak gorąca fala 
zadowolenia przepływą jego ištność I w. tej chwili 
stojąc usoknasw salonie. hrabiny Elwiry. umysł je- 
go, jakt mańry, przezorny  dowódęa. rozpatrywał 
plan kampanii dzisiejszego wieczoru, z którego 
pragnął przedewszystkiem wyłowić moment poro- 
zumienią się z księżną Linda. 
Nie podnosząc powiek czuł spojrzenia biegną- 
ce częściej niż często w lego Stronę. Z pod cud- 
, hych frendzli rzęs, płonących nieledwie od żaru u- 


Maea taonego w głębi źrenic, patrzyły nań młode com- 


tessy. z żrąjcą ciekawością i gorącym  dreszczem, 

| który rozkosznie przeszywał kark i piersi. Bowiem 
wiedziały, że Govanni jest .słąawnym ogrodnik em 
w wirydarzu miłości a kwiaty hodowane przez 
niego, kwiaty-kobiety wychodzą z jego objęć sto- 
kroć piękniejsze. niż poprzednio. I mędrsze. 


To też każda z nich.dziś wieczór przed przyj- 


macz, na;zagorzalszy jednak dusz- ludzkich DOSZE= | Ściem na ucztę. na twarz swą kładąc przyłbicę z 


kiwacz i badacz — jakże grać na nich umiał, © 


“| słodkiego. niewinnego uśmiechu otwierała równo- 


To by! jego ukochany instrument t+podobnie. cześnie całą swą tajemną istność na przyjęcie wra- 


tak z klawikordu mistrz tege wieku, R umie 
Casanowa wydobyć z duszy ludżkiej te dźwiśki 
które wola jego usłyszeć chciała. I tworzy! z nich 
gwoli swej rozkoszy piękne madrygały o łobuzer- 
skim rytmie, gwoli swei wygody pyszne „cowrąn- 
tes" w takt niezwykłego. sprytu. — Artysta rzęż- 
biący życie swojetą niesamow'tą tesknota. co giia- 
ła go z rodzimej Wenecyi na Koróu, z Korfu da Pa- 


ean, umiał 


żeń niezwykłych. Te-żaś z'kabiet, dia których ra- 
mions, Casanqxy qie były Obce, abłatywał chwila- 
imi płomień i dlatego zapewne ich powieki stawały 
się fak blade, jak ranna imela ptak ciężkie, jak 
|rwschadnia kotara. Rozmowa wśród zebranych nie 
jprzygasła oczywiście ani na moment, a Casanova 
jstojąc ciagle nieruchomo z wyrazem doskonale zro- 


'bionej, beznadziejnej nudy, czujny był jednak na 


l 


mo>—--—-->->->„>„>śśvvoos wn ZN 
a AE a OOBE 


a zzz a Z RANĄ 


mody przyodziany chevalier, 
„Mistrzu, pogódź nas! 


Str. 3 


„informącyach' o jakichś tajnych rozkazach, któ- 
re Rząd polski rzekomo miał wydać, zapewnia 
Pronóbis, że jeśli Śląsk Górny przypadnie Pola- 
kom, to pferwszym krokiem Pządu polskiego be- 
dzie zaciągmiegcie Górnoślązaków do wojska. Wa- 
żnę natomiast urzędy obsadzone zostaną ne Po- 
lakami zórmośtąskimi, lecz Polakami z Komere- 
sówtki i Poznańskiego. A že — pis onob's — 
czulibyśrny się między nm, gdyż wychowam 
zostaliśmy w  zasądąch Zachodu j wyrośliśmy 
„pod młotem bezsprzecznie  najprodn"tvwn ol- 
szej zgospodariki niemieckiej i miemieckizgo prze” 
mysla". 

Po nitce do kłębka — kończy „Voss. Zig.“ — 
dochodzi Pronobis ostatecznie do wniosku, co- 
prawda dziś mie calkiem jeszcze realnym Sposo- 
bie rozwiązana sprawy górnośląskie, snianowi- 
cie przez wprowadzenie tam autonomii Że część 
Polaków oburza się ną Pronobisą i zarzuca mu. 
iż kupionym jest przez Niemców — jest rzeczą na- 
turalną. Przeciw temu zarzutowi chroni o jednak 
— zdaniem „Voss. Ztg.“ — okoliczność. że kiedyś 
za otwartą „robotę“ dla Polski, siedział w wię: 
zieniu niemieckiem w Rejsse. 

Oto krótką treść broszury pronobisowej, do 
której jeszcze wystarczy komentarz: „Krecią 
robotą sprzedawczyka!', 


„Nowa polska samowola* 


Zakaz niemieckich pism gdańskich w całej 
Polsce 
Berlin, w marcu. 

(h) W zatytułowanym w sposób powyższy 
tefegramie z Gdańska pze „Berliner Tagblatt", 
że władze polskie wydały ostatnio zarządzenia. 
które wywołało ogólne oburzenie: aż trzy dzien- 
niki gdańskie, ti. „Danziger Ztg.“, „Danziger Al- 
gemeine Ztg.' i „Danziger Neweste Nachrichten“ 
zostały zakazane na całym obszarze Polski. 
Wszystkie pakiety pocztowe, zawierające ta- pi- 
sma, a przeznaczona do Polski. ulegają konfiska- 
cie, a to nia zarządzenie organów wojskowych. Co 
spowodowało zakaz rozpowszschniania wycho- 
dzących w Gdańsku psm niemieckich ną taryto:- 
ryum polskiem, «dotychczas niewiadomo. * Zdaj: 
s'ę jednak — mówi wspomniany telegram gdański 
„Berliner Tagbiąttu* — że motskie władze woj- 
skowe, przeprowadzaiące bardzo surową cenzurę 
pism połskich, wydały makaz ten w tym celu, bv 
Poiący nie dowiadzieb się za dużo z pism poza za 
nicamt Polski wychodzących, co dzieje się w ich 
włąsnym kraju.... 

| Log'cznością powyższe infomracye gdański: 
pisma berigńgkiego chyba mie grzeszą. 


C S OL E E E a a 0 O 


każdy szmer niosący głośniejsze słowo z różno- 
barwnego półkręgu, jaki utworzył się na Kniącej 
posadzce, po której igrały światła ciężkich świecz- 
ników, wiszących u stropu, jak złote, wyprężone 
węże z olbrzymią, płonącą głową w dół. 

Wreszcie uznał, że teraz nadesżła chwila. by 
zwrócić się ku towarzystwu į uczynił to jak czło. 
wiek wytfwający się przemocą ze swego nastro- 
ju celem zadośćuczymienia nałożonym nań obo- 
wiązkom. Jego przenikliwe, mądrością doświad- 
czeń świecące oczy objęły odrazu całe Świetne 
zebranie przelatując jąk sępy nad iasmą postacią 
księżny Lindy. Zauważono natychmiast ruch Casa- 
nowy i wszystkie głowy zwróciły się ku niemu. 

Czekano przecież na to z tak umiejętnie pokry- 
tą niecierpliwością. 

On zaś, wiedząc o tem doskonale, zmrużyt 
swe piękne oczy (mimo, że pierwsza ich młodość 
minęła) i ledwo uchwytny uśmtech rozświetlił mu 
twarz. r 

W tej samej ohwili, gdy Casanova uczynił krok 
naprzód, hrabia Roger, młody i wedle najnowszej 
zawołał! wesoło: 
Oto hrabina Elwira powia- 
da, że Śmierć powinna nadejść w chwili, gdy nod- 
nosimy dy ust kielich najwyiborniejszcgo wina. Ja 
zaś twierdzę. że wogóle nie powinno słe umierać" 
Casanowa przystąpił bliżej. 

(C. d. n.) 


Str. 4 


„Utrzeźwienie Polaków 


w Prusiech Zachodnich“, | jezo cześć. 


Berfo, w marcu. 


(h) Oczywiście nie bez celu kreślą pisma nie- 
mieckie c nie nemal pomre obrazki z ży- 
cia, jakie zapanowała w tej azęści Prus Zachod- 
nich, o której przynależności rozstrzygnąć ma 
plebiscyt, od czasu, gdy opadła z mej lapa pruską. 
Ostatnio kreśli obrazek taki „Vossische Zeitung“, 
pisząc w korespordancyi z Królewca między im- 
nemi:; 

„Wśród fhudności zachodnię - pruskiego ob- 
szaru plebiszytowego i to mietylko  nismieckief, 
ale i pofsikiej roŚmie z dnia na dzień zniechęcenie. 
Otrzeźwiienie to ma rozmaite powody natury go- 
spudarczej. Kupcy muszą swe, pieniądzmmi niemiz 
ck'mi zapłacone towary. sprzedawać za Pieniądze 
polskie i to po kursie przymusowym. Jest to więc 
ogólny spadek ceny, przez który cierpieć muszą: 
także roinicy. W jednym z okręgów przewieźfi 
np. wszyscy rolnicy Swój zbiór jęczmienia do 
Niemiec, ponieważ otrzymują tam za cetnąr 200 
marek miomiedkich, podazas gdy w Połsce sprze- 
dawać muszą cstnar teder po 30 marek polskich. 
Rotwtnicy obawtałą się zmów mtrąty swych Tusz- 
czeń z miemieckich ustąw  ubezpieczeniowych. 
Rząd polsk* przyrzeka wszystko. co tylko możliwe, 
jest izdnak w rzeczywistości bezradnyjn, pome- 
wałż brak w Polsce fachowców adtninistracyjnych. 
Ludność cierpi przez zupelny zastój w wymiarze 
Spraw 'ełdliiwości, a to wskutek tego, że przewa- 
¿na część sędziów niemieckich nie chciała pozo- 
stać w służbię. Połacy mogą na razie obsadzić 
włąsnem: siłami tylko najwyższe miejsca (prezy- 
dertów jitd.), podczas gdy sprowadzeni prawnicy 
galicydscy muszą dop'ero wrobić sie w obowią- 
zujące na terytoryum piebisoytowam prawa. Dro- 
bna garstki seidziów polskich. którzy dziś kuż 
udywi być mogą, potrzebą do sądów doraźnych”. 


Rok bojów 


na froncie litewsko-błałoruskim. 


Wilno, w marcu, 
Dnia 14 marca Wilno przeżywało piękne i 


górne chwile, święcąc pierwszą rocznicę objęcia| uiała defilada przy dźwiękach orkiestry wojsko- 
dowództwa na froncie lit.-biatoruskim przez gen.| wej, której przyglądały „się tłumy publiczności 
St. Szeptyckiego. Uroczysty nastrój Gedyminowej | (mimo niepogody) z podziwem ti uciechą. 


stolicy zdaleka obwieszczały bijące z wieży zam- 


kowej Światła, a wśród nich znaki: 1919—14. III. —; 


1920 S. S. W wigilię święta, 


skiego wyglosit kap. sztabu gen. Rostworowski 


odczyi © przebiegu kampanii Htewsko-białoruskiej. | wach narodowych i nalepkami. 


poczem nasiąpiło zebranie towarzyskie. 
Dzień 14. marca, skoro Świt, rozpoczęła po- 


budka, odeerama przez orkiestry wojskowe po t- Uznanie narodowości 


liceach miasta, tonom marsza wnet zawtórowały 
dzwony wszystkich kościołów, Wśród bicia dzwo- 
nów i raźnych taktów orkiestry o godz. 9-iej, prze- 
suwał się z pałacu na Antokolu do Katod pochód, 
rzec można tryumtalny: w otoczeniu swego szta- 
bu i gwardyi ułańskiej, ma białym rumaku podążył 
gen. Szeptycki na poutyfikalne nabożeństwo, na 
którem nie brakło i przedstawiciek władz cywil- 


2» ao” ] sz | iem powiedziano, że nie wołno zmuszać ży: 
nych i misyi dyplomatycznych ententy. Po mszy, bowiem powi Hoo i 
celebrowanej przez bisk. Matulewicza, wygłosił dów do tego, by przy spisach idności itd. przy- 
kazanie dzickar wojłskowy ks. Sienkiewicz, stały | dE wali g do 3 pa apa do Żydhw- 
towarzysz dywizyi lit.-białoruskiej w iei pocho-| Skiei i że ogół osób przyznających się do narodo- 


dzie. On da! świadectwo częnom obecnych, uczcił 
wsromwienien tych, co chwili trywmłu nie docze- 
kali. 

Po moczystości kościelnej nastąpiła parada 
wojskowa na placu katedralnym. Gen. Szeptycki 
qsobkście 'wręczyl odznaki dywizyi Ht.białoru- 
skiej 60 zasłużowym oficerom, a dowódca miasta 
poprowadził defiladę. 

W południe generał Szeptyckł przyjmował 
życzenia, przedewszystkiem swego sztabu, który 
mu ofiarował starodawną szablę turecką, następ- 
nie deputacye wszystkich podległych sobie od- 
działów, wreszcie przedstawiciek władz i korpo-. 
racyt cywilnych. 


Na wspólnym obiedzie w kwatermistrzowstwie|i dziś — gdy mi to szczęście iścić się już pocznie, 
mowy — zen.! nie wiem, czyś przebaczenia czy podzięki godna. 


w odpowiedzi na liczne toasty i 


po uroczystym | łach wojskowych i „Przystani amerykańskiej" dla 
capstrzyku, podczas zebrania w sali Klubu oficer- | żołnierzy odpowiednie wykłady 1 pogadanki. 


„GAZETA WIECZORNA“. Nr. 5148' 


Szeptycki w przemówieniu swen: podniósł zasługi 
i geniwsz Naczelnego Wodza i wzniósł okrzyk na 


Jestem jako ten grecki herold szybkonogi, 

co do biegu długiego z trwogą w duszy staje, 

czy z głodu lub zmęczenia nie padnie wśród drogi 
nim natknie się na źródło lub cieniste zaje. 


Wieczorem dnia tego adbyło się w Teatrze 
Połskim uroczyste przedstawienie, poprzedzone 
przemówieniem dyr. Cepntka, który hołd złożył o- 
ibecnemu w swej loży generałowi Szeptyckiemu. 


I oto dziś mi serce otwierasz na ściężaj, 
kochasz mnie — mówisz dzisiaj — zapóżno nie- 


Charakterystycznym dowodem jedności i so- Kler ństety! — 
lidarności wszystkich kompleksów armii maszej| ma miłość dłużej, dawniri od twej trwała — we- 
był przy uroczystości tej stos telezramów, które ; (rzaj, 
dowódca dywizyi fit.białoruskiej otrzymał od) nie doŚcieniesz jej — dzisiaj — mdły dobiera mety 
wszystkich formacyt wojskowych ma obszarze 


Rzeczypospolitej. Przełożył Kazimerz Rychłowski. 


e : | 


Obecny szef sztabu |iwowskiego D. G. G. pputk. 
Thullie był poprzednio długi czas szefam sztabu 
gen. Szeptycskiego. 


Z humorystyki aktualnej. 
WIDZENIE. 


Lwów, 24 marca. 

I stało się dnia onego, i wziął demon mnie 
proch ziemski i uniósł mnie nad miastem Lwowem. 

h I gi paw nad jeeorami i wodaiui 
f | wa |płytęcemi, a rzekił dn mnie anac piekieł: Tex 
(Korespondencya własna „Gazety Wieczornej”). są pryncypalne ulice ada Peka. 

Stanitawów, w marau. | A przez le wdy zwolna poruszały się odra- 

Uroczyście į pięknie obchodził gród „Rewery” |Pate skrzynie. a w tyci skrzyniach pełto dusiła i 
imieniny Naczelnika Rzeczypospołitej w dniach 18 i|*1ebllo się ludzi takich, jako i ła. a TZU do mnie 
i 19 marca br. Jar wia są lwowskie tramwaje. 

j | widziałem. wiele wozów ładowrych mąka 

; W. przededniu uroczystości 18. bm. odegrała białą, i wieżdżały one wozy w bramy piekarn', =. 
wieczorem po ulicach miasta orkiestra wojskowa piekarni wynoszeno Chleb czarny, a 
48 gp. strzelców kresowych „Wieniec pieśni na- W Das AAEN é aD a b w tw 
rodowych“, a o godz. 20 odbyła się w safi Towa-|ce; białej mąki taki nura hleb? A dóinebrZA 
rzystwa muz. im. Moniuszki Uroczysta Akademia, | ożył pieczęć milczenia na swe Gia, 3 weetal ą 
na którą złożyło się słowo wstępne, deklamacye, | To. tajemnica magistracka. — - 
śpiew, oraz produkcye orkiestry: Tow. muzyczne- I przełatywaliśny mad redakcya pewnego 
£o, oraz chóru. dziennika. A przy siiolach siedzieli mężowie SZpe- 

W dniu 19. bm. rano odegrała orkiestra woj-|tr:, a mocno utrudzeni. I spływać pot z ich czcia 
skowa po ulicach miasta pobudke. poczem o godz. jua artykuły. które ciężko radzili, 

10 odbyło się w kolegiacie łacińsk., oraz w synago-| A na kartkach przed nini straszne słowo: Ko- 
dze dziękczynne nabożeństwo, w którem wzięły |łowacizna. 
udział dełegacye stowarzyszeń, korpóracye, jako-| | zapytałem demona: Przecz lekają się tei cho 
też przedstawiciele władz rządowych i autono-|IFDY kierownicy dziennika, wychodzącego od 
unicznych, wojsko itd. Podczas mszy w kołegtacie|XXVIIL lat? | + 
łacińskiej Śpiewał pięknie chór Tow. im. Mo-| A odrzekł piekieł posłaniec te słowa: Stm- 
muszki: sanie A N Ts bo kołowacizna szerzy się tyb 

3 KO W aramów. 

Po ukończonem nabożeństwie nastąpiła wspa- | przeiatywaliśmy nad uŃcą Łyczakowską i 
draźnił nozdrza nasze zanach pieczeni į świeżych 
prosto z pieca buleczek. 

I rzekł demn: Toć mieszkanie prezydenta! 

I widzieliśmy na Wałach nędzarzy, gryzących 
własne paznokcie z głodu i rzek? mój cicerone: 
Oto są nauczyciele ludowi 1 Hteraci. A żyję ci dru 
dzy z honoraryum od wiersza. i 
= I wschodzity gwiazdy na niebie i nastała czar 
na roc. I nie świeciły się latarnie po ulicach | 1cz- 
biali udzie głowy o kam'entoe. 

I rzekłem: Lepak powimny się Świecić la- 
tarnije? 

Na to z gniewem odpart demon: Wżdy nie ro- 
zumiesz tego prochu ziemski? to aSzczędna gospo 
darka magrstracka. 

I przęlatywałiśmy nad pewnetmi instyńucyami 
wedlie Wiedeńskiej Kawiarni. A przewadnik mój 
zatkał fałdem swej szaty nos. n 

I ułeciał szybko w górę i zostawił mnie ną 
tym padole płaczu i sprośnych zapachów. 

A—Av—Gar. 
CNE O a | 


NADESŁANE. 


ZAKŁAD DENTYSTYCZNO-TEHINIC"NY 


FRANCISZEK GLASGALL 


W, SYKSYUSKA 2, 


Obchód imienin Nacz, Państwa 
w Stanisławowie. , 


W godzinach popołudniowych i włeczornych 
odbyły się w szkołach, stowarzyszeniach, oddzia- 


Miasto było udekorowane choragwiami o bar- 


żydowskiej w Czechach. 


Berlin, w maron. 
(h) Zastanawiając się nad konstytucyą pań- 
stwa czesko-słowackiego  „Vossische Zeitung“ 
stwierdza, żę w konstytucyi tej narodowość ży- 
dowska została gficyalmie uznana. Wyraźnie tam 


wości żydowskiej uważany być musi za „mniej- 
szość narodową“. Voss. Ztg.“ podkreśla, że jest to 
pierwsze formalne uznanie narodowości żydow- 
skiej. 

ecyalista chorób skórnych i wenery znycH 


MICHAŁ SALPETER 


Sykstuska 17, ord. od 8—9 i od 12 -6. 21405 


Sp 
Dr. 


Specyalista. chorób skórnych i wen: rycznych 
Dr. A. SCH W A FR 2: 


sekundaryssz szpitala powzzechn. przeprowadził się ne 
u. Słowackiego 4 (naprzeciw gł. poczty). 21450 


CZAS 2 


odnowić przedpłatę | 


Mały fe*leton. 


COMTESSE DE NOAILLES. 
Je ne me rejouis de rien... 


Już mię dziś nic nie cieszy — zbyt dlugo-m wi- 
(docznie 

czekał, by czarę szczęścia z ust twych wypić do 
(dna, 


Nr. 5148 


Z KOMISY! SEJMOWYCH. 
Warszawa, 24 marca. 

(PAT.) Komisye aprowizacyjna i komunikacyj- 
na odbyty wspólne posiedzenie, na którem obrado 
wano nad niedomaganiami w dziedzinie przewozu 
środków żywyiośc. K misye przyjęły z zadowołe- 
niem do wiadomości zarządzenia ministra koła 
Żel. dra Barta. ztnierzające do wytępienia nadu- 
żyć ma kolejach. Uchwalono rezolucyę, wzy wają- 
cą rząd do usunięcia nied -magań w przew rzie 
zboża siewnego i żywnościowego, a nadto rezolu- 
cyę wzywającą ministerstwo aprowizacyi do wy 
słania komisy. Śleiczuj celein zbadanta. z czyjej 
winy na iiri kleiowej prowadzącej przaz Aleksan 
drowo, nagroinadziły sie zapasy kartofli i zboża, 
które nie mogac być dale; przewiezione, podlegają 
gniciu dla braku magazynów. . Komisya zażądała 
cd ministerstwa aprowizacyi npzedłożerią w jak 
najkrótszym czasie sprawitzdamia w tej sprawie. 

Komisya skarbowo-budżetowa przyjęła projekt: 
ustawy upuważniającej Polską Krajową Kasę Po- 
życzkową do emisyi marek do sumy 11 miliardów, 
d~ zakupu złota, czeków i dewiz. Rozprawy nad 
wnioskiem p. Małupy o zakazie zaktypu rubli nie 
UKOŃCZONO. 

Komisya odbudowy załatwiła wnioski przeka- 
zane jej przez Sem. Uchwakno wnieść w Sejmie. 
wniosek nagły o wyłonienie z komisyi odbudowy 
tomisyi śledczej, z daleko idącemi pełnomocnic- 
twaimi. 


Bagno w zagłębiu naftowem 


Lwów, 24. marca. 

Otrzymujemy ze stromy godnej zauiania na- 
stępujące trafne uwagi: 

„Gazetą Wieczoma'* z 20 bm. Nr. 5140 w at- 
tyłkule „Znów afera naftowa“, zam eszczą 10- 
talkę o wykryciu dwóch nówych skandalicznych 
afer m tle potajamnego wywozu į spekułącyi 
znaczmemi ibościamni produktów naftowych. Już 
sam sprawozdawca powiada, że pocztą pantotlo- 
wa podaje różnorodne mmiej lub więcej prawdo- 
podobne fakta, których dła braku potwierdzenią 
przez czynniki miarodajne. nie można podać do 
publicznej w adomości. 

Przyratrzywszy się biiżei ogólnemu chara- 
ktemowi „skamdal'cznych'* afar naltowych w Dro 
hobyczu, konstatujemy, że pewna grupa ludzi, 
wywołując coraz to częściej prowadzenie njet- 
zasądn' onych dochodzeń o rzekome nadużyca, 
dąży jakby rozmyślnie do zaprzepaszczenia pol- 
skiego przemysłu naftowego, zniechęcając do 
pracy swolem postępowaniem tę niestety znikomą 
liczbę fachowców Polaków, którzy poświęcili się 
temu przemystowi. 


„GAZETA WIECZORNA". 


Str. 5 


urzędników u- 
rzędu ków urzędu cysternowēgo, pp. 
Petaka oraz innych. 


Jak słuszne były podstawy gresztewania i trzy- | 


matia przez szereg tyzodnj 'udzi tych w aresztach, 
wskazuje fakt, że śledztwo przeciw rzekomemu 
głównemu sprawcy inż, W. Stąrkiowi przez Sąd a- 
pelącyjty we Lwowie, zostało zaniechane. 

Szkody, które dla skarbu Państwa i gospo- 
darstwa społęcznego wówcząs wynikły z nie- 
wczesnej gorl'wości włajdz drutobyckich, idących 
na lep niesumiennem  imspiracyom, idą w setki 
mitiomów koron! 

Albowiem wskutek aresztowania "sobistości 
wyżej wym esionych, a powołanych do kierowa- 
nia transportami ropy j produktów ropnych, roz- 
panotizył s ę w tej dziedzinie chaos, trwający przez 
szereg miesięcy, zanim naznączeni ną ich stanowi- 
ską następcy potrafili doprowadzić sprawność 
transportu przy skromnym taborze cystern do 
jakiego tak'egó ładu. Konsstrwencyą tego hyło 
zmniejszenie doplywn ropy do rafineryi i opóźni- 
uje tramspontu produktów nafbowych zagram ce 
w zamian ma kompenząty w materyale wojennym 
i artykułach, potrzebnych do uruchomienia prze” 
mysłu . 

Nie można również zamilczeć o fakcia, że 
wskutek spowodowanego taką dezorgamzacyą 
wstrzyjnan'e transportów produktów naftowych 
nawet w obrębie Państwa, pozbawiono W pizrw- 
szej tnj ubogą ludność w nakrytyczniejszym 0- 
kresie częściowo dostawy mafty. Nadto przez 
wsttrzypnanie dostaw ropału dla cukrowni poznań- 
skich, kampanią cukrową zaczęłą się tam w pó- 
Źnionym termnie, co wpłynęło w wysokiej mie 
rze tą zmniejszenie pradukcyit oukru, tego arty- 
kułu pierwszej potrzeby. 

Obecnie daha grupa miesumiennych derun- 
cyantów drohobyckich znowu zainspirowała nową 
aferę raftową, jako drugi akt afery Starkla. Lu- 
dzie ci wywołał: prowadzenie nowych dochodzeń 
przez władze miejscowe, nie zawiadh imiwszy po- 
przednio o ewentualnych nadużyciach powołane- 
go w pierwszym rzędzie państwowego urzędu ra 
ftowtego ministerstwa skarbu. 

Jeśli jakiekolwiek nadtiżycia mają miejsce do- 
magać się musitny jak naj. strzejszego tępienia ich 
na właściwej drodze. Z drugiej strony nie można 
się zgodzić na to, by łednostki i w sprawach na- 
fttowych  niekompetemtne robiły eksperymenta, 
kkórych wyniktem będzie pozbawien'e przemysłu 
naftowego małej garstki Polaków fachowców. 

Że w takiej atmosferze pracować nie możra, 
jest zupełnie zrozumiałem i nie dziwimy się, że 
coraz częściej dochodzą mas wieści o ustępowaniu 
wybitnych jednostek, które coraz częściej reagują 


Przed nisdawinyjm czasem słyrmą byłą afera |na propozycye z zagranicy, hy tam bez narażen a 


rzekomej krakzieży cysterm, która spowodowała |się na nieuzasadnione 
IELO, _ a OTOCJ E a (TZT ORACENNĄ ZG 


Teatralia warszawskie. 


„Willa nad morzem” St. Gratińskiego w Tea- 
trze Małym — .„W ele hałasu o nic“ Szeks- 
pira w Teatrze Polskim. — „Wielki człowiek 
do małych interesów“ w Teatrze Rozmaitozci. 


(Korespondemcya własna „Gazety Wieczornej '). 


War:;zawa w marcu. 


Stefan Grabiński, któremu oficyałna krytyka. 
4 i pol. kształcenia widza niewiadomego misteryów psy- 


przypięła łaskawie efektowne pr 
skiego Edgara Poe, Meyerlinka, ba, Ewersa — ma 
już wlasciwie w nowelistyce naszej swoje indywi- 
duałne miejsce. Poza egzotycznością, demoni- 
zmem, czy nawet naukowością tematów, posiada 
Grabiński inny wielki walor, mianowicie —dar.opo 
wiadania. Jest naprawdę nowe 'stą. kładącym na- 
cisk na pointę j rychły przebieg akcyi. Jego skróty 
artystyczne w niewielu słowach rodzą niezmierne 
przestrzenie psychologiczne, a szwarkujący .nieco 
dyalog jest aharakterystyczny dla opowiadacza 
właśnie, który akcyę widzi, nie biorąc w niej u- 
działu. Mimo to koncepcya nowel Qrabińskiego 
jest dramatyczna, ujęta jakby w węzeł i bez waha- 
nia dążąca do jednego zgóry już obmyślonego ce- 
łu. Autor ani na chwilę nie gubi się w swem fan- 
tastycznem środowisku, przeciwnie owe tajemni- 
czę zdarzenia wyjaśniają, rozjaŚśniają i stałą się 


amia ze strony 


prostym wynikiem działałących sił w przyrodzie, 
w człowieku samym. Ka 


„Willa mad morzem“ -Grabińskiego z frapują-. 


cej noweli przerodziła się w dramat. Problem tele- 


patyi, wyłuszczony w utworze nowelistycznym z. 
całą swobodą naracyjną, w dramacie musiał dzia- , 


łać naocznie, mial przekonać widza dosadniej nie- 
jako, niż czytelnika. Umiejętne, stopniowe mnoże- 
nie zjawisk, z wewnętrznej, podwiadomej wynik- 


Strońskiego, | 
S 


| trucia Prandoty. Gromadzą się fakta, zda się nie- 


|lsesztowanie ówczesnego dyrektora państw fabr. niepowołanych czynników oddać się całkowicie 
[obdi. mineralnych, inż. W. Starkią, 


swemu fachow',. 

Zaiste, tą najpoważmiejszą gałąź przemysłu pol- 
kiego, którą sam Minister skarbu nazwał „Menni- 
cą Państwa", od samego początku odnodzeenia 
wołnej i niepogległej Polski przechodzi wiwisek- 
cyę ił prowadzoną jest do zguby. 

Należy wreszcie zrobić w Drohobyczu porzą- 
dek nietylko z korupcyomistami naftowymąi,  iecz 
także z kalumnatonami į denuncyartami. do któ- 
rych należą niestety także tunkcyonaryusze pań- 
Stwowi. O to przedewszystkiem wszyscy, któ- 
rym by; ekonomiczny Państwa leży na sercu, win 
ni zaapelować do p. Widomskiego. 


Wiadomości giełdowe. 


Lwów, dnia 23-go marca 1920. 


KURSA GIEŁDY WARSZAWSKIEJ. 


Ruble carskie 1960 196—  —— 
z „ (po 500) 2050 197:50 198— 

Ruble dumskie 50:50 5225  —— 
Franki fr-ncnskie 12:55 12:30 1240 
Fran<i szwajedrskie 23:50 zaw = 

Funty sterlingi 62650 620—  —— 
Dolary amer. 156— 152— 154— 
Marki niem. po 100 203— 205—  — — 
Lei rumuńskie 240— 24353—  —— 
Berlin 21250 214— 2135— 
Zurych 2850 28-90 —— 

KURSA GIEŁDY KRAKOWSKIEJ. 

Dolary kanadyjskie 3782-40 —— ai 

Marki niem. po 1 329'— 322—  m—— 
Beriin 307— 314— 
Praga 3J0— 295— 
Wiedeń 9433, —— 
4 proc. Kolejowe 94:50 —— 
Gal. Ziemski Bank kred. 560— 565'— 
B T.H. 550:— 630 - 

Zieleniewski 2350 25:50 
Siersza (bez prawa poboru) 2125:— 2150— 
impeks 420— 450— 
G5rka 1800:— 2150'— 
Tepege 46V0:— 4650*— 


Obroty bardzo silne. 


m ul 


Po zamknięc.u numeru, 
Lwów, 24. marca. 
(—) Sprawców prawie półmilionowei kradzie- 
ży, którzy 20. bm. włamali się przez lokal „Ży- 
dowskiego komit. ratunk.* w gmachu hr. Skarbka 
do mieczkania Bernarda Jiigera, właściciela Ka- 
wiarni Teatralnej, gdzie skradli gotówkę i ko- 
sztowyości ma łączną wartość pó! m tona korom 
— 0 com dowosiliśmy — minionej nocy, dziś ra- 
no policya aresztowała i zamknęła w swych ar: 
sztach. Ś'edztwo w tej sprawie obecnie trwa da 
lej. Bliższe szczegóły podamy w najbliższym 
numerze „Gazety Porannej'. 


A w 


e iih y 


prawdopodobnie, a jednak proste i logiczne, fakta 
tak niezbite, że zbrodniarz musi się przyznać da 
popełnionego czynu. 

Sztuką Grabińskiego jest ze wszech miar cie 
kawym eksperymentem scenicznym, lecz wyma 
ga też odpowiedniej gry, poddańczego wprost u 
tonięcią w nastroju. Zagrała tak jedynie Solska 
która grą oczu i gestem podkreślała subtelną ner- 


łych pracy, staje się w sztuce Grabińiskiego — na-' wowość bez zbytecznej iutzuciowości. Brydziński 


pięciem dramatycznem. I gdyby nie konieczność 


był zanadto gmiewny i nie stopniował „zdradzanie 
się“. Natomiast zupełnie nieszczęśliwie grał Bof- 


chicznych, kształcenia przy pomocy zbyt długich | Cza. 


wykładów, wrażenie byłoby nad wyraz silne. 
Zbrodniarz, ukrywający swój 'czyn, 
tenzywną myślą o zbrodni wywieka ją na jaw. 


Problem Zresztą stary, jak przysłowie niemieckie: 


„Nichts ist so fein gesponnen, es kommt doch alles 
awf die Sonnen“. Nowy jest tylko sposób, którym 


się posłwguje fatum. A więc przybyły już po doko-: 
naniu przez Ryszarda morderstwa na kochanku 


j 
„źmią, Miało się jednak wrażenie, 
iwłaśnie eksperymentował na sobie, rą otcczeniu. 


Niby rea!nie pojął swą rolę, a przecież zdatvał 


sam in. SÌ? Sam sobie nie wierzyć. Bończa powinien był 


być raczej bierny, jako tmedyum i tylko gradacyj- 
niz pmzechodzić w stan przesięknięcią się obcą ja- 
że to Bończa 


Rozdźwięk gry ak'orskej z nastrojem istotnym 
sztuki Grabińskiego przyczynił się niemało do pe- 
wnego rodzaju niedorożumienia przez audytoryuen 


żny, Prandocie, przyjaciel zwolna, pozostaje w krę- | całej, jasnej zresztą, h'storyi. Bœ oto obce nam 
gu materyalnych jakby myśli į trwóg zbrodniarza dotąd i nieznane rade; które działała jakby z na- 
— przybiera pozy, ruchy i nawyczki zmarłego kazu wyższej e*vki (tak jak działały uosobione 
Dziecko, które było dzieckiem Prandoty, zniena- przez starożytnych Erynie), uproszczafą wzaiem. 
widzone przez Ryszarda, odbiera w nocy, we śnie ny stosunek między ludźmi, rozjaśniają zac'emnio 
od tegoż przez Ryszarda nakaz usypanią mogiły ne widnokręgi, wytrącają zło z rąk hadzicich, nie 
zagrzebanemmu za altaną w ogrodzie. Scena z niby dowwalajac mu ra bezkarność. 

zatruta rybą, jest odbiciem prawdziwej sceny ©- (Dok. at 


Str. 6 „GAZETA_WIECZORNA”. 


wydawcy pism znajdują się wobec konieczności 
podwyższenia cen pism. Jeżeli cenę 0.15 fr. przeli- 
czymy na naszą wałutę, przekonamy się, (zwa- 
żywszy, że 1 frank obecnie równa się 18 kor.), że 
cena za jeden egzemplarz dziennika belgijskiego 
wynosi 2 kar, 70 hal.! 


Przesiienie papierowe 
we Francyi.! 


Niebezpleczeństwo ograniczenia wolności prasy. — 
Interwencya rządu we Włoszech i we Francył i 
fatalna jej skutki. — Dążenie do syndykatu prasy 
irAncuskiej, — Podniesienie cen pism i anonsów w 
Belgii. — Cena numeru dziennika kor. 2.70. IZ DNIA. 


Lwów, 24. marca. 


Przykre położenie prasy francuskiej, wynika- 
łące z przedłużającego się przesilenia papierowe- 
go, było przyczyną, że część prasy zwróciła się do 
państwa z prośbą o interwencyę. Wywołało to 
bardzo energiczne protesty ze Strony innych dzien- 
tilbów, tebóre wważalą, że wmięszanie stę państwa 
byłoby dla prasy francuskiej wielkiem, niebezpie- 
czeństwem moralnem, byłoby równoznaczne z o~ 
graniczeniem wolności prasy, czyli odstępstwem 
od zasady, o którą walczono przez tak długie 
lata, 

„Journal“ paryski, omawiając tę sprawę, przy- 
pomina, że z wszystkich państw, w których z po- 
wodu wojny przemysł papierowy przechodzi cięż- 
ki kryzys, w dwóch tylko rząd autorytetem swym 
podjął się złagodzić jego Skutki. We Włoszech 
rząd zakupił papier po cenie handlowej i odsprze- 
dał go dziennikom po cenie znacznie niższej — róż- 
nicę zapłacili cbywatele płacacy podatki. We Fran- 
cyi fatalne skutki interwencyi rządu odbiły się bez- 
pośrednio na wszystkich konsumentach papieru: 
na księgarzach, wydawcach i przedsiębiorstwach Ta nby nic. Zrobiłoby się niejedno, ale... 
dziennikarskich. Prasa francuska po dziś dzień | Anusz bruździ, 
podlega rozmaitym ograniczeniom, które stawiają St. Pożąrowski. 
ją w położenie niekorzystne wobec prasy zagra- 
nicznej, zwłaszcza nieprzyjacielskiej. 


Jako Środek zaradczy wysuwa dziennik pasow F-<FRu DES Tw śeańi | 
dayski wspólne porozumienie i połączenie się całe 


Prezydent Newman, jak donoszą, wyjeżdżał 
niedawno do Warszawy w sprawach aprowizą- 
cyjnych. 

Wtajemniczeni twierdzą, że lepiej t kotzystniej 
ząałatw:ał by te nzeczy, pertrałotując z Warszawą 
— par distance, 

—0— 

„Aromadską Dumka“ inserufe: 

Zdrowej mamki poszukuje praktykant kon- 
OeEPİOWY ass 

mea o zag 


Na murach miasta Lwowa pojawiły się kiep- 
ską polszczyzną zredagowane plakaty, wzywająt 
młodzież polską, aby się zgłaszała do „służby wy* 
wiadowczej'*. 7 

Byłoby bardzo pożądanem wyjaśŚnienię, co to 
za służbą wywiadowczą i jaki cel ma jej organi- 
zacya?. 

"= 


Jeden z posłów przyjechał do Lwowa, a za- 
Aa a co słychać w Sejmie, odpowisdziął: 


NADESŁANE, 
zwiazek ~ Zwiazek przemysłowy y 


przedsiębiorców spedyc. i przewoz. we Lwowie. 

W d:bie kooperatyw i organizacyi zawodowych, 
postanowili ta'sże przedsięb orcy spedycyjni i przewozowi 
zespolić sią w stowarzyszenie przemysłowe. Cel który 
im przyświeca jest nietylko osobistej natury, lecz i in* 
teres społeczny. Wprawdzie bowiem idzie tutaj o ochro- 
nę stowarzyszorych przed“ wyzyskiem, z drugiej atoli 
strony ujęcie w karby organizacyjue żywiołów w wiel- 
kiej części wykonuiących „dtisiaj swój przemysł dziko i 
stworzenie dla nich arganizacyjnego przedsławieicistwa 
stworzy również możność i ochrony interesów publiczno- 
ści Na zgromadzeniu w tym celu odbytem dnia Żi 
marca b. r. w lokaun izby h:ndłowej i frzemysło- 
wej, wybrano tymczasowy Komitet, który ma zaąć się 
ułożeniem statutu i przedłożyć ga Władzom do zatwier- 
dzenia. O wszelkie wyjaśnienia w tej sprawie prosimy 
się zwracać do P. Adamowskiego, w jago biurze sped. 
przy ul. Czarneckiego 3. W ssład Komitetu tymczaso- 
Mato weszli: Adamowski Eugeniusz, Booss Karol, Buch- 


prasy francuskiej w syndykat na wzór svndykatów 
rolniczych. Czego nie dokona poszczególny „ołnik 
Juh właściciel, to z łatwością spełni syndykał: skt- 
puje wszędzię, gdzie się zdarzy większe ilości i na 
najlepszych warunkach nasienie i nawóz potrzebny 
dla swych członków. Jakąż potęgą byłby związek 
całej prasy francuskiej! 

Dalszym środkie:n na zażegnanie kryzysu. Wy- 
wołanego drożyzną papieru, farby, wszystkich su- 
rowoców i robocizny byłoby podniesienie ceny 
dzienników. | tu przykładem mogą być przedsię- 
biorstwa belgijskie, które na ogólnem zebraniu w 
Brukseli w Pałacu prasy uchwaliły podn'eść cenę 
dzienników z 10 na 15 centymów, począwszy od 1. 
kwietnia, a nadto podnieść znacznie abonament i 
taryię dla anonsów. 

Wiszjny zatem, że i w ZW ga krajach 


holz Leib, Groncnwetter Tobias, Konopacki Franciszek, 
Kwiatkowski Emi, Birpzynoji i É 21492 


minai że nie chciała mnie do njej wpuścić. Je~- 


ROBERT HICHENS. (33) KOT tego za zwą? p 
=— czy weSzła: 
PŁODNY SZCZEP. | -i "/ 


POWIEŚĆ. 
Tłómaczyła z angielskiego 
BR. NEUFELDÓWNA. 
(Ciąg dalszy). 


Pani Denził pomyślała, 
takie są w tym względzie uczucja Dolores, 
nie uważała zą potrzebne obiaśnić mężą. Zresztą 
miała mu coś innego do powiedzenią. 

_— Franku. jak myślisz, ozy Dolores istotnie 
me tubi? | 

— Czy ciebie lubi? Ależ naturalnie. Wszak 
die mamy lepszych zrzyjaciół od Teodora i Do" 
lores... Byłem przecież jego drużbą. 

Tak, ale ja nie. A sir Teodor, to nie Dolores. 

— Co ci strzeliło do głowy, Że cię Dolores; Stem tego gi 
U zk Denz m:lczał przez chwilę. Godził się powoli 

— Tego nie powiedziałam. N'e sądze. żebym | z intuicya żony. Umysł jego przetrawiał stopniowo 
była z tych kobiet, które mogą wzbudzić Osobi- | ną miezb'ty fakt, tg, co kobieta odgadła subtelmym 
stą niechęć u kobiety takiej łagodnej i dobrej, jak | instynktem. 

PORE E FEE — Nie mogę sob'e wyobrazić, żeby cizbie kto 

— Cóż się stało? nie lubił, Ed — rzekł w końcu. — Ngdy mie 

— Dolores oprowadzała mnie po mieszkaniu. | zajmujesz się sprawami innych kobiet, lubisz ie, 
Gdy stanęłyśmy przad sypialnią, które jest | czego nie można powiedzieć o wielu kobietach. 
istotnie bardzo piekną, iak na pokaz... miałam | zgodnie 7 ich włąsnem zdamiem. Nie ubiegąsz się 


— Nie chciałam j okazać, że odczuwam, 
że radaby mne zatrzymać w progu, a ona nie 
chciała mi okazać, że tego właśnie pragnie. 

— Boże miłoserny! Co zą subtelności! Jaki2 
podstępy! 

Że ona wie dobrze — Takie to są kob'ety, Framku. Poprosiła 
ale | mnie zatem, żebym weszła, no, i weszłam. 

— I cóż się wtedy stało, ty głuptasie ? 

— Potazałą mi wszystko. Ale iak ią moja 
obecność w tym pokoju właśn'e drążniłą! 

— Czy lady Sally nie była z wam.? 

— Ne, przyglądała siłę obrazowi obok. Wiesz, 
Franku, bywają kobiety, które ne cierpią spać 
w jednym pokoju z drugą kob'etą, choćby z naj- 
bliższą przyjaciólka. Otóż, gdy Doloras pokazy- 
wała mi syptalmię, miałam takie samo uczucie... je- 


z 
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Najprostszy sposób pozbycia się gośćca, reumaty”mu, 
nerwobólv, postrzału, pod gry i bóli przy zapaleniach, 
hiszpance i t. d., jest przy.ładanie Rheumona. Sposób 
użycia podany w każdej aptoca i składzie aptecznym przy 
nabyciu Rheumonu, hurtownie: apteka Mikolasza. 20155 
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HRONIKA 
Repertuar teatru miejskiego. 

We czwartek, 25 marca o godz. 3-ciej popoł. 
po raz 22-gi „Sutkowsk:*, trag. w 5 aktach St. Że- 
romskiego z p. Kozłowskim w roti tytułowej. 

We czwartek, 25 marca o godz. 7-mej wiecz 
„Lalka“, opereika w 3 alktach Andrara z pp. Mi 
łowską w roli tytułowej. 

W piątek, 26 manca o godz. 7-mej więcz. „„Noc 
w Wenecyi“, operetka w 3 aktach J. Straussa z 
pp. Miłowskh, Bogdahowiczówną, Bielińską, Hie- 
rowSką, Kuligowskim, Folańskim, Justianem i 
Niedz 'elskim. 

W sobotę, 27 marca o godz. 3-ciej popol. po 
raz ll-ty „Wąsy i peruka“ kom. w 3 aktach J. Ko 
rzeniowskiego z pp. Trapszo, Niemiryczówuą, Pił- 
lerową, Żm iewską, Batogowskim, Rydz skim, 
Larewiczem i Bieleckim. 

W sobotę, 27 marca o godz. 7-m2j wieczór po 
raz il-ty „Eros i Psyche“ opera w 5 obraza L. 
Różyckiego. 

W niedziełę, 28 marca o godz. 3-ciej popol. po 
raz 10-ty „Asystent“, sztuka w 3 alctach Gabryeli 
Zapolskiej w nezmismnionej obsadzie. 

W uiedzieję, 28 marca o godz. 7-mej włecz. 
„Noc w Wenecyj*, operetka w 3 akt. J. Straussa 
w niezmienionej obsadza. 

W pomiedziatek, 29 marca o godz. 7-ej wiecz. 
po raz pierwszy „Saul Král“, dramat w 5 aktach 
(6 odsłonach) Edwina Jędrkiewicza z p. Ryd:ew- 
skim w roli tytułowej, z pp. Barwińską, Nowackim, 
Frączsowskim, Barwińskiim, Kozłowskim, Michu- 
ło zein, Okornickim, Ratsia, D a 


nigdy za iaga ym iea mie koi ia nie "Sz 
ci sposobności swojejr postępowamiam i Stąd ko- 
bisty, żądne zdobyczy, mie obawiają się ciebie. 
Nadto Dolores jest taka pełną słodyczy 4 łagod- 
noŚch.. nerrawdaż? Zawsze byłem tego zdaria. 
Po tobie uważam ją ża jedną z najlepszych ko- 
biet, jakie znam. 

— A'e kiedy to wszystko niema z tamtem nic 


wspólnego. 
— Więc co ty mistyfkatorko? 
— Widzisz, Franku, wielkie szczęście wy- 


twatzą zazdrość, niekiedy nawst w bardzo dobrej 
kob'ecie. Zaczynam przypuszczać, że nasze szczę- 
ście bol: Dolcres. 

— Nie widzę powodu. 

— Naturalnie, ty drogi staruszku. Ale ja tyłko 
wiem. jaki ty masz krótki wzrok i dlaczego wpa- 
trujesz się temi swem oczami, jak dwoma Ka 
m'eni ami i przerażąsz iudzj. 

— A choćbyś nawet miała słuszność, ną to 
nie poradz my. Nie możenry przestać być szczę- 
śliwymi! 

— Nie. nie! Grazie... Grazie a Dio... nie mo- 
żamy przestać być szczęś! wymi! 

Dotarli teraz do szczytu wzgórza. Szmet 
wody w fomtatuze dobiegął ch uszu. Wilgotna 
mgła museta ich twarze poprzez otwarte okno 
karetki. A šone ruszyjy kłusem, jak gdyby śpie- 
sząc do jedynego raju va zemi — do szczęśl'we- 
go ogmiska cGomowego. 

(1. d. MM 
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Błełeckm, Wiłand, Zmijewską, Czakim, Larewł- 
szem, Romanem, Hierowskim, Rybicką,. 
-0« 
Repertuar Teatru wodewilowego. 
(gmach ul, Ossolińskich 10.), 
(Bilety wcześniej w perfumerył Słtołńskiego 
ul Lesonów |. 1. 2039 
= Środa, 2%. marca ò godz. 7.30 wieczór: Wie- 
czór operetki z baletem. Wittichowa i Nowicki 
tańczą one steppa i oryginalne tańce małorosyj- 
skie. Telepata Rolf Nelson Zitrig. 
—- 

Repertuar teatru lit.-art. „Czwórku* 
„Caine do Paris“ (ul. Reitana 3). 

Program XVI. cd p niedzałku 22 marca :0- 
dziennie o 7.30 wiecz, * 

Część L: Prolog — Z. Orwicz. P. Noskowska 
— picssnki liryczne. M. Wimdheim w swoim re- 
*pertua Gościnny występ Mili Kamińskiej, bale 
rny Teatru Wielkiego w Warszawie. R. Gierasień 
ski jako „„Dorożkarz lwowski“. 

Część I.: „Ser pijaka", wielka, aktualna re- 
wia w 2 cz. pióra spółki autorskiej „Ki-Zbi-Or*. 
Udział biorą: M. Czajkowska, A. Kitschiman, P. 
Noskowska, R. Gieras'zński, K. Gros, Z. Orwicz. 
M. Tart wski, W. Wesołowski, M. Windheim. 

Bilety od 9 do 5 u G. Seyfarta (Akadainicxa 
l. 6), a od 6. wiecz. przy kasie. 19176 

= pok 
Dzisiejszy numer Gazety Wieczornej za” 
wiera 10 stron. 
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Nasz feileton. Z dniem dzisiejszym zaczynamy 
druk „Marcowei Opowieści", pióra znanej literat- 
ki p. Michaliny Szwarcównej. Opowieść pisana 
subtelnie į bardzo zajmująco, aktualna ze względu 
‘na porę roku, zostanie niewątpliwie przez naszych 
Czytelników mile przyjęta. 
Ignorancya czy deletarstwo a najprawdo- 
podobni*j p zspękna kom>ina'ya obu tych czyn- 
ników, dała mpu s do wcz»raiszego ataku „Słe- 
wa Foiskiego'* na pismo nasze. Nie dziwi nas bynaj 
mniej a sądzimy, *e nie zdziwi niłogo, kto czy- 
tuie „Słowo Polskie“, iż wiadomość o ro7gromie 
resztek arm i 8ybzryjs'iej, pzchodząca ze Źródła 
ściśle w telegramie określonego bo z Moskwy, ja- 
sra dla każdego inteligentnego człowieka, powin- 
n: być dla — „Słowa Polskiego“ zaopatrzona ko- 
rnentarzami, nie dziwią nas a pewnie i nikogo 
nie zdziwią delatorskie uzdolnienia wielokrotnie 
chazywane przez wzmiankowany organ „powa- 
p", URTENA Tosth, av ; 5 ma - 


KAZIMIERZ SAYSSE-TOBICZYK. 


W ŚNIEGACH. 


Z puszczy Alp Rumuńskich. 
(Ciąg dalszy.) 
VII. 

Po godzinnym marszu jęła ozarniać mnie nie- 
zaośra senność.  Poprzedniej nocy. drzemal śmy 
prawdzie jakichś parę godzin, trudm- to jednak 
było mazwać snem. 

Na razie —- przy świeżych siłach i nfodałekizf 
stosunkowo mece nacnego marszu me zaprząta- 
łan sohie zbytnio głowy rozmyśltwamient nad 
"m, cby się mogło stać, gdyby raprzykład mróz 
Lyf o parę stopni większy, tura dłuższa, my zaś 
cdzolwoew bardziej senni | znużen. Lekcoeważyłem 
zdrataiewą potęgę, która nam z cicha zaglądała w 
oczy, niby memento rieme, grożne a straszliwe, 

O "ło trzeciej stanęliśmy w Banya. 

Osada spała, zawalona śniegiem, eicha i nie 
kla w ród olbrzymich stoków Ver'u Trojagi. 

Z zagród przydrożnych pfzywitał nas skowyt 
stery rumuńskich psów, rasy : wczarskiej, dużej 
i zujadiej, kt're nam nieraz dały się we znaki 
w czasie ~ gędrówek letnich. Trzymane bowiem 
całe ni zgraj mi przy szalasiskach pasterskich po 
halach, atakow.ły z dziką zawz ętością przyby- 
szów obcych, tak, że parę razy zmuszeni byliśmy 
broiić sę na seryo póxi Rumuni, przyglądają y 
się zwykłe z dale a napaściom swoich psów na 
ni znajomych, pod presyą strzałów nie raczyli 
wreszcie interweniować. 

Po malych trudnościach znaleźliśmy w końcu 
jakąś gospodę, poamysaną szczelnie, która do- 
piero po bardsa dobitnych a hałaśliwych nalega- 


„GAZETA WIECZORNA", Str._7 

Żniejszej prasy narodowej“, A ponieważ nas to Tradycyjną świąteczną loteryę gospodarską 
ani dziwi, ani nawet oburza, odpowiedzielibyśmy | urządza i w tym roku kom tet Pań z Panią Ja- 
tak, jak nat jedynie „Słowo Polskie“ zasługuje: |dwigą Paparową na czele w pa.mową niedzielę 
„Guarda e passa“, chcemy jednak pomoc opinii; 28 marca, w wielkiej sali „Sokoła“ Macierzy. 
publicznej w  „demaskowaniu kreciej .oboty*" i| Dochód na Tow. św. Salomei opieki nad wdo- 
poddać pod jej sąd: czy informacya (niezaprze- |wami i sierotemi. Mnóstwo fsniów spożywczych 
czenie dla „Słowa Polskiego“ bolesne) c klęsce |do wygrenia przeszło ty iąc, koło szczęścia, mu- 
resztek armii Kołczaka jest „krecią robotą”, czy|zyka wojskowa I wyborny a tani podwieczorzk, 
też raczej aaki „Słowa Polskiego“  piętnujące |Ściągną niezawodnie tłumy publiczności do „So- 
swego czasu mianem  warcholstwa działalność |koła*. Początek o godzinie 4.ej, cena wstępu 
nzjwyższych czynników w państwie. Sądzimy, że| 1 marsa. 21495 
odpowiedź aż nazbyt jasna. 


Dyablik drukarski, W wczorajszym artykule 
w „Gazecie Wieczornej'' pt. „Wiosenne mody pa- 
ryskie'* dyablik drukarski spłatał figla. Wszędzie 
zamiast „spodni* ma być „spodnic*”. 


Ze Staujsławowa donoszą tam: Zapowiedzia- 
ny ma sobotę dnia 27 b. m. odczyt znanego poety, 
literata i kornedyopisarza Henryka Zbierzohow” 
skiego pt. „Wesoła przygody Nema w Warszaw- 
ce“ wzbudził ogromne zainteresowanie w sferach 
kułturatnych waszego miasta. Jak sam tytuł wska- 
zuje odczyt obracą się w ramach satyry ma sto- 
sutki panujące obecnie w stolicy Polski i będzie 
ciętą edprawą dia dz elnicowo-stolsczne| megolo” 
manii Warszawiaków w stosunku do Małopolski. 
Powodzenie odczytu zapewnione. Sprzedażą bile- 
tów zajęła się znaną księgarnia WP. Hasklera. 

Wojskowy Szpital Okręg. we Lwowie upra- 
sza PT. Publiczność o łaskawe nadsyłanie zby- 
tecznych w domu ksiażek i broszur do książrcy 
dja chorych i rannych żołnierzy. Dary te prosi się 
składać w kamoelaryj Oddziału Sanit. w głównym 
budynku Wojsk. Szpit. Okręg. H. Łyczakowska. 

(zet) Praca przy muzyce. Dla ożywienia pra- 
cowitości zmiłitaryzowanych robotników w Rosyi 
sow'eckiej „Prawda“ zaleca wykonywanie wszel- 
kich robót przy dźwiękach orkiestr wojskowych. 

—0— 
Zapalenie kanału mo z wego jest, jas 
wiadomo, następstwem rzeżączki niedbale leczo- 
nej. Cierpienie to można łatwo usunąć za po- 
mocą Eum'ktyny Dr. Leprince'a w Paryżu, któ- 
ra daje znakomite wyni i i zabezpiecza chorego 
przeciw. o ciężkim nastęnstwom, spr wadzając 
szybko zupełne wyzdrowienie. Zażywa się po 3 
do 4 kapsułek podczas jedzenia trzy razy dzien- 
nie. Eumiktynę nabyć można w każdej aptece 
lub składzie aptecznym. 20907 c 
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CZYTAJCIE! Nabyć można urządzenie 
gorzelni. Tow. agrarno- oszdnicze Spóika z ogr. 
odp. Lwów, Halicka 21, ma do sprzedania czę» 
Ściowe urządzenie gorzelni w Rykowie, powiat 
Złoczów, stacya kolejowa Zarwanica. W szcze- 
gólności: zaciernia żelazna na 67 Hl. bez wę- 
żownicy, nowy parnik Henzego 35 Hi., płuczkar- 
nia kompletna na 7 Hi. z czerpakami na łańcu- 
chu, kociołek na wodę, nowy kocioł parowy (je- 
den rok używany) wagi 100 q. 7 m. długości, 
o średnicy 1:60 m. z pełnymi rurami fabryki 
Brett w Ottynii, części transmisyi i rury, liwela 
z kołem rozpędowem od stabilki i tłokiem, 
zbiornik na wodę 10 Hl. dwa stare kotły, w 
końcu komin z blachy żelaznej w zupełnie do- 
brym stanie. Powyższe urządzenie oglądać mo- 
żna na miejscu za poprzednim zgłoszeniem się 
w Dyrekcyi Towarzystwa. 21519 
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Cukier biały. — Przedłużenia ważności 
kart chłcbowych. 

W tyg' dniu przedświątecznym sprzedawać 
będą sklepy mielskie, rejonowe i konsumy cu- 
kier biały pockodzen a zagranicznego w ilości 
po ćwierć kilograma na osobę, wcenie po 38'50 
koron za kilogram, prócz kosztów opakowania, 
na kariy cukrowe nr. 4., które będą dodatkowo 
rozdane, 

Wzywa się przeto P. T. Mężów zaufania, 
by o ebrali karty cu.rowe w sobotę dnia 27-go 
marca w biurach okręgowych. Za karty te nale- 
ży pobierać nałeżytość po 10 fen, 

P. T. kupców rejonowych I zerzącćców kon- 
sumów wzywa się, by 
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niach naszych zdecydowała się uchylić 
ścinnych swoich wnętrzy. 

Z poza drzwi okytych ozwał się bowiem po 
licznych i mocnych kopnięciach kutych butów, 
zirytowany głos starej kobiety, deklamującaj w 
iście brawurowym tonie, z nieporównaną chyżo»- 
ścią i dykcyą potężne jakieś t rady con brio- 
bardzo zzpewne s:.czere i wymowne, lecz niezu. 
pełnie dla nas zrozumiałe z powodu gwary kar, 
packoerumuńskiej. 

— Sintem Lesz — Poloni — proszę otwo- 
rzyć | Chcemy przenocować. Płacimy zaraz. Pen- 
tru platim... Gdy nie otworzycie, drzwi wyła- 
miemy! 
| Ostatni argument poparty zresztą przekony- 
wującem kopnięciem w Ścianę szybko rozstrzy- 
gnął kwestyę. 

Waysert pierwszy wtarznął do Środka. 

— Chcemy gdzieś przes ać! — zahuczał na 
wstępie potężnym basem, dudniącym dobitnie w 
kątach pustej sieni. Macie tu pienijdze. 
| Widok banknotów usposobił babę nieco przy- 
chylniej. 

— Pewnie na robotę idz'acie w góry, he? — 
s;ytała grzeczniej, grzebiąc palcami w rozczo- 
chranej głowie i przygiądając się workom nar- 
ciarskim. 

Do takich pytań przywykliśmy dawno. Lu- 
dziom tym trudno było wytłumaczyć, żeby ktoś 
mógł się włóczyć tygodniami no debrach gór- 
skich nie za zarobkiem, lecz dia przyjemnoś i. 
Nie chcąc uchodzić więc za koniokradów, którzy 
bandami grasuą po lasach na Wołoszczyź"e, 
podawaliśmy się za robotników przy wyrębach 
drzewa lub trasowaniu dróg. 

— Tak. Idziemy rano na Staralui. Mamy za- 
ledwie trzy gsdainy czasu. (dzieżbv iu można 
przesnać ? 


rąbka go 


— Ale tam mróz. 

— (Cóż robić? Dzcie nam parę koców. Za» 
płacimy zarez, nie obawiajcie się. 

Rozlokowaliśmy się w zimnej izbie ro ławach 
w kątach, jak kto mógł. Znużonym i śpiącym 
nie wiele trzeba — byle dach na gł<wą. 

W slabem półświetle zakopconej lampki skrzyły 
się sine, osędziała hafty mroźnego szkliwia po 
czarnych taflach szyb. Z kąiów wyzierał chłód 
i brud i wilgoć i przykry odór starych beczek 
z piwa. e 

— Brrr l... Zachęcająco niby nie wygląda wszy- 
stko to razem — zajęczał Nidowicz, wodząc do- 
koła posępnem spojrzeniem: Z pięć stopni mrozu 
minimum, co stary ? 

— Ciesz się, że tak — odburknął Waygert. 
Kwadrans po trzeciej. Spać! — O siódmej wy- 
marsz. 

Nidowicz ani drgnął. Sterczał bez ruchu na 
środku szynkówni, niby dziwaczny jakiś, zaśnie- 
żony pomnik. Widocznie utknął po drodze ple- 
cami gdzieś w jakieś zespie, gdyż od stóp, spo- 
witych w ochraniacze śnieżne, aż pozsuniętą na 
nos granatową, norweską czapę, bardziej był 
biały, niźli żona Lota, po zamienieniu się w ko- 
lumnę soli. Śnieg na nim skrzył się, ani myśląc 
topnieć w temperaturze izby. Z przodu głowy 
czapa pokryta był. koronkami skrze łej w pie- 
kielnym mrozie pury przy wydechu. Wyglądał te- 
dy nap'awdę magicznie. 


(C. d. n.). 
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w środę i 25. marca we czwartex w miejskim 


„GAZETA _ WIECZORNA”, 


nowe, w razie niezrealizowania, należy wnosić | ką niebieskawa lub zielorawa barwą 


Zskładzie aprowizacyjnym po odbiór asygnat na do XVII-go B. Departamentu — ulica Piekarska 


;obśr cukru. 

Zarazem zawiadamia się, że przedłuża się 
ważność kart chlebowych nr. 4 do końca bieżą- 
cego tygodnia, a to wobec tego, że młyn Thoma 
dotychczas jeszcze należnej ilości mąki nie wy- 
dał, Wszystkie jednak kartki nr. 4 będą zreali- 
zowane, a ewentualne zażalenia na sklepy rejo- 


Równocześnie wobec nadejścia dalszych 
przesyłek zboża, będą realizowane także kartki 
nr. 5., w miarę wydawania mąki przez młyny. 


21494 Miejski Zakład sprowizacyjny. 


Vivant sequentes! 
Hojny dar dla żołnierza polskiego ! 
Ziemia dla obrońców 


sowarzystwo agrarno-osadnicze, Spółka 
z ogr. odp., Lwów, Halicka 21, przeprowadzając 
ozrcelecyę dóbr Rażniów w powiecie brodzkim, 
wydziela z tych dóbr w myśl życzenia właściciela 
240 morgów (138 ha) bezpłatnie na założenie 
sześciu gospodarstw po 40 morgów (23 ha) dla 
walecznych żołnierzy lub też inwalidów armii 
polskiej, synów włościańskich, żonatych, którzy 


brali udział w walkach o wschodnią Małopolskę, | 


a to dla trzech pochodzących z Wielkopolski : 
trzech z Małopolski (Galicya). 


kresów wschodnich I 


Podania zaopatrzóne odpisem metryki chrztu, 
świadectwem przynależności, dokumentami woj- 
skowymi z potwierdzeniem komendanta danej 
grupy ówczesnego frontu wschodniej Małopolski 
należy przedkładać Dyrekcyi Towarzystwa Agrarno- 
Osadniczego we Lwowie do dnia 30. maja b. r. 

Przyznanie sześciu powyższych gospodarstw 
nastąpi w porozumieniu z Władzami wojskowemi. 

Lwów, dnia 20. marca 1920. 21518 


Dyrekcya: 
Witold Stefanus Micha? Parylak. 


Znowu oliara 

tyfusu plamistego. 
(Od naszego korespondenta). 
Stanisławów, w marcu. 

Po kdikudniowej chorobie zmarł tu w tym ty- 
godniu w 55 roku życia jeden z nailepszych tutej- 
szych adwokatów Ś. p. dr.. Jurkiewicz, długoletni 
radny miasta i członek Wydziału lwowskiej Izby 
adw., prezes bursy im. Kraszewskiego, Polskiego 


Towarzystwa „Przyjaciół Młodzieży” i Kasyna 
Polskiego etc. (is.) 


Zaraza w Jeziorze 
Zurychskiem. 


Zurych, w marcu. 
zaraza, porywająca ofiary niz z pośród ludzi 
lecz — dodaimy dla uspokojenia naszych Czytel - 


Na srebrnym ekranie. 


Tancerka. 


Premiera w Kinoteatrach: „Kopermku“ į Ma- 
rysieńce". 


Lwów, 24 marca. 


Olbrzymi szmat ziemń, który na mapie ozna- 
czamy jako kraj rosyjski — nastręcza psycholo- 
gom góry tematów. Żyją tam ludzie, którym się 
dziwne myśli roi pod cziaszką. dziwne charakte- 
ry, tajemnicze a jednocześnie proste, dziecięce 
wprost, okrutne, a jedmak pełne dobroci. Poeci 
tego kraju, to mistycy i miłośnicy ludzkości, 
wznośli właśnie tam, gdzie najsrraszniei szalała 
władza carska, gdzie knut i nalrałka były wyrazem 
wali Po poemacie Puszkna „Eugeniusz Onegin“, 
którego agfądaliśmy niedawno w Kopernik”, 
przyszła kolej ra inny damat z życia rosyjski 2g0. 
Dramat ten nosi tytuł: „Tancerka. Sam tytuł wy- 
woftaje już najmilsze obrazy. Wiemy, fak sławne 
cą rosyjskie tancerki: Karsawima, Pawława, wie- 
my, jaki przewrót w sztuce choreografloznej Stał 
się dzięki bałetowi rosyjskiemu. To też zaintere- 
a wanie, jakie wywołał ten film, jest zupełnie zro- 
zumiaje. Ponury nastrój, jaki w nim panuje, zn:ka 
<u końcowi i widz z radością dowiaduje się, że 
bohaterka jest riewinna. Losy jej przypominafą po 
troszę życie również słynrej, niedawno zmarłej 
tancerki Gaby Desłys, która również z niskiego 
poch dziła sraru, lecz pięknością swą i taientem 
„w nóżkach” — d:szła nietylko do sławy i ol- 
brzynego majatku — lecz i do królewskiego ko- 
‘hanka. 

W „Tancerce“ bohaterka — jest służąca u Pe- 
rowny, właścicielki gospody. Wesoło tan i roino. 
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ników — szukająca kh wśród mikroskopijnych, 
miteczkowatych ałg jeziora Zurychskiego, które 
codziennie milionami giną. 

Niteczkowa alga, jai donoszą naukowe pisma 
szwajsarskie, którą obecnie tępi tak straszną epi- 
demia, just mikroskopijn'e drobnym, do dźdżownui: 
cy z kształtu podobnym roślmnym ustrojem; 250 
tych roślinek, ułożonych razem, miałoby dopiero 
cbjętość jednego milimetra. Roślinką to obraca 
się jak śruba dokołą swej osi i w ten sro 
suwa Się z miejsca ng miejsce, Przed dwudziestu 
laty pojawiły się te wodorosty, nazwane przez bo- 
tam ków „Oscułlatoriia rubenscens"* nagle w fezio- 
rzt Zurychskiem, niewiadomo skąd i już w niem 
pozostąły. Podczas lata obecność ich jest prawie 
niewidoczna, W zimie jednak, gdy inne drobno- 
ustroje opadają ną dno i fumkcye ich żywotne 
słabną, algi podchodzą na powierzchnię i rozw'jają 
tak szalona płodność, że w ciągu kilku tygodni sta” 
ją się bezpodzizłrnem! władczyniami powierzchn 
wód. Jezioro zmien'ą się przez nie zupełnie. Zm 


chodzą się bogaci właściciele dóbr, by pogwa- 
rzyć i popić, a równocześnie patrzeć ra ładne tan 
cerki. Anuszka usługuje, lecz myśl jej biegnie usta 
wicznie tamm, ku estradzie. I ona chciałaby tań- 
czyć, a cznie, że tańczyłaby ładnie. Przyjeżdża syn 
Petrówry, Jan, i jemu opowiada o swej tęsknocie 
dziewczyna.  Tańczy nieraz sama na podwórzu 
śniegiem pokrytem, nie czując zimna. Jan obiecuje 
jei spetné życzenie, Ale nie tylko janu podoba się 
piękne dziewczyną. Jest tam bogaty Wasyłewicz. 
stary nijak, który powiada sobie, że Anuszka musi 
być jego. Prześladuje ją Swą czułością. Pewnego 
dnia, właśnie wtedy, gdy t Jar przymilał się do 
niej i stara Petrówna d strzegła ich rozgniewana, 
Wasylewicz prześladując dziewczynę wtargrął do 
jej izdebki į nie na żarty zabrał się do dziewczyty. 
Już zdaje się, że już padnie Anuszka, by stać się 
ofłarą namiętirości opoła — zdy w tem ar stania 
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wody i cała 
powierzchnią mieni się w odcieniach Drzaątno- 
czerwonych, lub brunatio-fotetowych, które ma- 
wet światłu, odbiłającemu sę w wodze. nadają 
odmienną barwę, wpływając przez to na zupzłną 
zwang krajobraz. 

W dawnych latach wodorosty te znikary 
z początkiem lata w naturalnej dradze, tj. prze- 
stawały się rozmnażać i ustępowały miejsca im 
nym drobrjoustrofotrt. 

Od roku 1915 jednakowoż tnia żŻycowa tei 
zimowej algi uległa załamaniu. Z końcem lutego 
wybucha wśród tych roślinek epidemia, którą 
czyni spustoszemie w ich szeregach i w ciągu 
wiosny praw'e zupełnie fe wytępia. Jesi to pewne- 
go rodzażu dżwną. Drobrniuika pleśń graszkowate- 
go kisztąłtu, miezbadaną jeszcze dokłądnie, zjawia 
się magle na powierzohmi roślinki, miażdży ścian 
międzykomórkowe ł rozgałęzia się we waętrzu 
algi, wysysaątąc ją doszczętnie. Na to nie ma ra- 
tumku. Pasorzyt ten. co do rozmiarów, jest kar- 
łem wobec algi, wślzamąwszy się w jej wnętrze, 
rozwieltnożnia się tam i wśm'erca ją. 

Słaby blask taj tragedyi alzowego rodu, pada 
ma świąt zewnętrzny: oto chora alga traci swą 
czerwonawą barwę, żółknieje, staje się matowa 
i mętną i ta zmaną udzielą się całej powierzch 
jeziora. 


Z kroniki krym nalnej 


Przemyśla. 


Usiłowana ucieczka dwóch więźniów i walka 
Z policyg. — Aresztowanie sprawczyni 31 kra- 
„dzieży domowych. — Proces przeciw 15-Stu 
oskarżonym o propagandę bolszewicką, 

(Od naszego korespondenta). 

Przemyśl, 22 marca, 

Tut. „Nowiry poniedziałkowe” dunoszą © 
śmiałej próbie ucieczki 2 więźniów. Z więzienia 
sądu wojskowego przy ul. Kosizarowejj wdała się ©- 
negdaj, po wyłamaniu kmat wydostać dwin nie- 
bezpiecznym ludziom, Józefowi Wiróbiowi i Bro- 
nistywowi Rabie, którzy natychmiast | kryli się 
ra Wilczy, gdzie czuli się bezpiecznymi przed po- 
ścigiem. 

Tymczasem policya zarządziła obławę, aby 
Wróbla i Rabę dostać. W rym celu dełegowano 


urz, Horalką w asystencyi trzech żołnierzy, xitórzy, 


Zakochał się prawdziwie, gdyż choe ją uczynić 
swą Żoną. Anuszka odpłaca mm się wzajemnością. 
Pobierają się — ku wściekłości Jana, który pnagrie 
jej dla siebie. Tu poczyna rozwijać sę ponury dra 
mat, który dzięki pamysłowości autora, nie tłoczy 
nas swym smutkiem., lecz kończy się pogodnie, 
Jan wkradł się do sypialni Anuszki, by ję sterrory 
zować. Wydostał od niej medalion — a gdy go 
hrabia schwytał pewny, że ma złodzieja przed 
sobą — Jam powtada: Dostałem to w podarimiku 
od pami hrab'ry. Zdaje się, że szczęście Aruszkł 
zgasło zupełnie, hrabia odtrącił ją bowiem preca 
Wraca Anuszikca na scenę, by znów łkańcen na ży 
cie zarabiać. a Jam żyje jej pieniądami. W oczach 
męża jest pimiżona, w własnych skazama ta S%- 
motność. Lecz jest jeden człowiek, który wierzy 
w jej niewinność. Jest nim waj Rochoffa, hr. Larin. 
on ją wyzwala z męki: Oboje układafą plan — któ 


się, pada na krzesło. Anuszka podaje mu wodę — |ry zbłąkarną kobietę wprowadza a powrotem w 


napróżno jednak. Za chwilę trup leży przed nią -— 
zaś na stle rozrzucone stosy pieniędzy, któremi 
ją chciał ofśnić i zwabić ku sobie. Armszka stoi 
zrozpaczona. Wchodzi Jan. — Jakoś niezbyt jest 
zdziwiony widokiem, trupa, (aktor, grający tę rolę, 
zaznacza d skonale text moment w grze swokcj). 
Radzi dziewczynie zebrać swe rzeczy i wyle- 
chać. Podaje jej adres gospodyni, u której mogła- 
by zalmieszkać i przyrzekia przyjechać.  Anuszka 
łzami zalana odchodzi, Jan zaś — chowa pierią- 
dze, oczywiście — na drugi dzień odkrywają tru- 
pa i ucieczkę Anuszki. Policya szuka jej daremnie. 
Skonstażcwano. żę Wasylewicz zastał otruty iru- 
cizrą na szczury. > 

W mieście zostało wreszcie spełnione marze- 
nie Anuszki. Dzięki pomocy Jama zaangażował ją 
dyrektor Trocadero — i od tej chwili zaczyna się 
„karyera“ dziewczyry. Wszak była piękna i mł - 
da. Zakochał się w niej na zabój hrabią Bochcff. 


dom rodzinny, w ram'ona uszczęśliwionego męża. 
Plan ten odkrywa widzowi niesłychaną podłość 
Jana. piękność charakteru Anuszki, dobroć tr. La- 
tna. W wiasne sidła schwytany Jam ustuie się 
bronić, ale wiet ujrzał, Że to daretrne. Idzie tam, 
gdzie kończą zbrodniarze, do oeli więziennej. 
Znakomta gra, zacohwycalaca wystawa, bo- 
gactwo nastrojów, tańce Dry Kałser z baletu ope 
ry wiedeńskiej — fascynują widownię.  Muzyta 
kotysze nas melodyami kompozytorów rosyjskich, 
dostrojona dr. treści, przedziwna, sinęina, to Znów 
dzika i namiętza. Nora, 
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odrazu wypłoszyłi wymlenichychgadezentorów". 
Ale ścigani postanowili bronić się do upadłego. 

R'zpoczęła się strezianiną z gęstą wymianą 
strzałów po obu stnomach.. Po dłuższej walce zo- 
stał Raba | Wróbel zapędzonmy nad brzeg Sanu. 
Widząc, że sytuacya jest bez wzyfiścia, bo osaczeni 
będą musieli się poddać i pójść do niewoli, posta- 
two wili obaj wym enieri zaryzykować kąpied w 
(zece. Rzucili się obaj do Sanu, uSłłując go prze” 
płynąć i dostać się na drugi brzeg. 

Śmiała ta próba jednak się nie udała. Wróbel 
i Raba zostali zmuszeni do odwrotu. Polmaro ich 
i odstawi:no na policyę, która następnie obydwu 
odstawiła z powrotem do więzienia sądu wojsko- 
wego. e 

Policya butejszą odniosła w ostatnim tygodriu 

godny zanotowania sukces przez użęcie niebezpie- 
cznej, od dłuższego czasu poszukiwanej złodzieiki, 
Julii Borktwskiej.  Grasowała ora po mieście 


Wyjuśnienia i porady 
w sprawach ogłoszeń zupełnie bezpłatnie w Admi- 
nistracyj, ul. Sokoła 4. 


s POSADY í PRAC 


Dla P. T. urzędn ków państwowych, kolejowych i ba - 
kowych bardzo ładny i łatwy uboczny dochód, prac: 
ta może być bez straty czasu łatwo wykonywaną 
Zgłoszenia pod „5090 marek* do Adm. 2136 


Apteka M. Etunzera pl. Gołuchowskich poszukuj 
laboranta (służącego). 204 ' 


Panna d> kaBy zlepszego domu znajdzie zajęcie wP r- 
fumeryi „Alba“, Lwów, Halicka 21. 21429 


Leśniczy z niższyin egzaminem państwowym, dobry go* 
stodarz, z długoletnią praktyką jako samoistny, z bar- 
dzo dobremi po ec"niami — poszukuje posady. Łaska 
wa zgłoszenia w Świrzyku, p. Świrz via Przemyślany, 
Ferdynand Grądziel. 21510 


Rutyrowańy kierownik cegielni, fachowiec, obznajomio- 
ny z działem budowlanym, narodowości polakiej, po- 
szukiwany do natychmia towego objęcia posady, — 
Oferty z padaniem 'dotychczasowej działalności i wa- 
runków udbierza Administracya „Wieczornej” pod „Ce- 
gielnia”. 21515 


MIESZKANIA, LOKALI, 9KL3Pr1 M 


jednego pokoju umesłowanego z kuchnią (ewentualnie 
wsvolną) dla młodej kobiety z dwum esięcznem niemo- 
więcieim poszukuję Najchętniej u starszej osoby z lep 
szych sfer. Dobre obchodzenie się w O JC rzę- 
dzie wymagane. Czynsz wysoki. Zgłosze.ia „Spokój, 
do Administracyi. 218.5 


go 


Poszuk ję mieszkania zaraz lub najdalej od 15 kwietni: 
z 5—7 pokoi, możliwie z komfortem. Oferty 2 poda- 
niem warunków do Biura ogłoszeń Sokołowskiego, ul. 
Jeziellońska 7, pod „W. W. K.* — Pośrednictwo Kia 
nagrodzę. 21329 


Poszukuję 2, 3 lub 4 pokoja z kuchnią, meblami lub 
bez, dla dwojga nadzwyczaj dystyngowanych osób za 
każdą conę, Marczyński, Wałowa 2. 21377 


Dwa pokoje z kuchnią, z komf rten, przy ul. Sapiehy 
wynajmie Marcsyński, Wałowa 2. Wiadomość od 9—11 
i3do5 21472 


Wypłacę koron pięć tysięcy i odstępię dwa wykwintnie 
umeblw*ne pokoje, z komfortem, w ca m miastz —- 
za wynajęcie trzech pokoi z kuchnią, z komfortem. 
Dzieln ca obojetna. Zgłoszenia pod „Marzec* do Biura 
ogłosz Sokołowakiego. 21498 


KUPRC, SPRZEDAŻ, ZAMIANA 


Fiet koncertowy, s«-rzypce i buty nr. 1. do aprzedania. 
Wiadomość pod „Marsem“, pl. Bernardyński 15. 21416 


Papiery stare, akta, kupuje Fabryka papieru Fujna. 
bliższa wiadomość: Sekl-r, Krasickich 8 21445 


Krakowłanki, Lwów, Kopernika 1!, polecają w najle- 
rszym gatunku kawę, herbatę, kakao, czekoladą, :0- 
dzynki, orzechy, wanilię, daktele, figi, sardynki, mar- 
meladą, powidła, musztardę, owoce, cukry oraz sto- 
łowe wino itd 214 


Kupi: luksusowe urządzenie salonowe. kupuo i sprze” 
daż rzeczy użvwany h ul. Pańs*a tt 21457 


Urządzenie zupełnie nowe, elegancki sa on, stołowe, sy 
pialnia i urządzenie kuchenne do sprzedania, oraz mi:- 
szkanie akładające się z 3 pokoi, przedpokoju i ku 
ghni, kupującemu do odnajęcia za zwrotem kosztów 
odnowienia. Wiadomość ul. Dwernickiego 39, parter 
na lewo, między 4 a 6 wicczorem. ` 2148 


przez kika miesięcy. Pod różnymi pozorarni, prze 
ważnie dopytując się o mieszkania zmyśionych c- 
sób, wchodziła do domów i przy nadarzającj sę 
sposobności wykradała wbrtania, bieliznę, futra, dy 
wary lip. 


Urządzała także wyprawy nocne, zakradając 
się na strychy. Kradzieże popełniała w towarzyst- 
wie 15-letniego Jana Barana, który przebrany w 
mundurek studencki, zatrzymywał się zwyczajnie 
przed kamienicą, albo w sieni. a następnie odbie- 
rał łup od Borkowskiej i nie wzbudzając podejrze- 
nia, bez przeszkody zanosi? skradzione przedmioty 
do mieszkań Maryi Hamielec, Ewy Pasławskiej i 
Moiżesza Wassermana. gdzie znaleziono całe skła- 
dy towarów koniekcyjnych. Wymienieni blatnicy 
sprzedawali te rzeczy w Przemyślu j we Lwowie. 
Tym sposobem popslniła Borkowska 31 kradzieży 
na szkodę rozmaitych osób. Nie oszczędziła także 


Ste. 9 


Waszego korespondenta, któremu skradła dywan 
z kancelaryi.  Zasługę w wytropienin tej szajki 
przypisać należy oficyałowi Truszowi i insp. Ho- 
rakowi. y 

Dnia Zo. marca br. rozpocznie się przed tutej- 
szym sadem wojskowym zakrojony na wielką 
skalę proces polityczny pozeciw Piętnastu, niżeł 
wymienionym, oskarżonym o zbrodnię przeciw si- 
le zbrołneł Państwa, popełnioną przez szerzenie 
propagandy bolszewickiej. Na ławie oskarżonych 
zasiędą: Kazimierz Pyzik, Michat Tuleja, Grze- 
gorz Gnies, Maks Markfeld, Władysław Rogala, 
Józefa szpaczek, Stefania Płatek, szer. Bolesław 
Kawala, Władysław Grabowski, Bolesław Ma- 
słowski, Szczepan Witkowski, Szymon Szostak, 
Józef Klucz, Władysław Sagan, Stanisław Kata. 
rzyński. 


Używaną garderobę męską, damską i dziecinną, firanki, 
dywany, pościeł i inne używane rzeczy kupuje i sprze- 
daje „Minerwa*, Lwów, Chorążczyzny 15. 213 


Kupię szachy, Domina, Oleandry. Kawiarnia „Warszawa. 
Mickiewicza 7 21500 


Do sprzedania z wo!nej ręki za 120.000 koron com 
w Żółkwi. Wiadomość u właściciela tamże, ul. pr 
Ta e 16 


Jrowuing b-lgijski 7:65, z zapssem pocisków, sprzedam. 
Wiadomość pod „Browning 50* do Adminiatracyi „Ga- 
zety Wiecz.* 21505 


Znąńy specyalista od kas kontrolnych, przerabia kasy 


zmałych na większe kwoty. Także i woiki ma na s>rze 
daż. Adolf Guttman, Bielowskiego 3. 21507 


Hurtownia dla konsumów otrzymała transport śliwek 
auszonych. — Wiadomość w Biurze pa dak „2 


I piętro. 


ARTUR SMUTNY 


STROICIEL FORTE P.ANÓW 21513 
Senatorska 4, przyjmuje strojenia | reperacye, 
* f weneryczne, skórne, zastarzałe — 

CHORO BY leszy specyalista Or. FRISCH, 


ulica Wałowa I. fi. — Wstrzykiwanie preparatu Neo 
Salversanu tylko przed południam. 205 


Z loto srebro, brylanty, zł: te zegarki 
az 3 płacę najwyższą cenę, 20498 
s. ALTHGLZ, zegarmistrz, PASAZ HAUSMANA L. 5. 


Bkuszerka z Warszawy: 


przyjmuje zamówienia, u''ziela porad pod dyskrecyą ul. 
Asnyka 9, drzwi 2, A. Lutkowska. 2:298 


OGŁOSZENIA H 


zrzec o 
Oddział dla ogłoszeń 
otwarty przez cały dzień do godziny 7. wiaczoróm 
bez przerwy. 


Pasy skórzane, parciane, 
Faiafa | z sierści kdeliądz ej 


ol:cu 2 
DOM HANDLOWY „ANGLOPOL», 
Warszawa, Tręback: 13. Telefon 1183—51. 


Wypcżzyczalnia rowerów 
IZYDORA HALTSTOCKA 


we Lwowie, ulica Zamarstynows l. 20 
kupuje i sprzedaje 21:03 
używane rowery, pła zcze i sziauchy. 


Warsztat mechaniczny 
ygmunż Geo:dwasser 


|. przy ul. Zamarstynowstiej |. 20 
przyjmuje wszęlk'e ręperacye maszyn do szycia, 
rowerów i gramofonów. 21305 


ROTZYKUI MIGDAŁY, ORZECHY, 
FIGI, MAK, CZEKOLADY, CUKRY i KORZENIA 
POLECA GŁÓWNY SKŁAD KAWY I HERBATY 


JOZEFA MUSILA 
Lwów, „ATOBEGO 32. 21308 


Ż 
Dig letnia firma ST6ih i Spilka 777 ONA, 


zawiadamia, iż przeniosła swój bogato za:patrzony mae 
gazyn mebli do lokalu przy ul. Kaźmierzowskiej 28 


Za złoto, brylanty, Sre-ro, dyamenty 
i złote zega ki 


alaei najsumienniej H. Gutermar 


ul. Sykstuska ł. 21302 


-go haftu białego angielskiego. — Riche» |] 
lisu, monogramy w wielkim wytorze, 
wzory na suknie odbija szybko 20416 
v 8a 


ul Akademicka 
l 22, i. piętro. 


ozna ALAD NAFTO 
Żarówki melalowe oszezędneściowe 


na 100. 110, 120, 130, 220 i 240 volt’ poleca 


OSHAR FASSLER 


Skład elektrycznych lamp i przyborów 


LWÓY, Sykstuska 29, 21404 


si bierownik Galiu paro „ego 


wprawnyg 2143" 
POSZURIWANY ZARAZ. 
Tartat v Uknowis. 


OŚ ARE AE 


5. x T 3 Pie e er wp 


Ważne da PT. Hupi i Kóet rh 


FAR Job! SKŁAD PRZEDWOJENNYCH SZNUROWADGE 


niciinych db obuwia w rożnych gatunk=ch, j'koteż 
kno ów do lamp po cenach fabryczn. poleca firma 


| VO GLI, irakin, ;1 Kotka j, £ 


2119 


I OD ROKU 1880 ISTNIEJĄCY 
HANDEL KE<BATY I KAWY 


EDMUNDA RIEDDA 


WE &WOWIE, UL, RUTOWSKIEGO 3. 
POLECA 20900 


FEttur pices 


© NAJ?RZEDNIEJSZYCH GGTUNAECH. 


Sir. 10 „GAZETA WIECZORNA”  - Ne_5148 


ZAKLAD FOTOGRAFICZNY 
pl. MARYACKI i. 4. (Hotel Europeiski) 


ZDJECIA PORTRETOWE, GRUPY, TABLEASX, REPRODUKCYA, 
PRZEŹRGCZA, POWIĘKSZENIA, SZKICE, AKWARELE i. t. d. 20559 


50 Ne "PEM: R % wp, u WZę W Ę 
+ g f ' > : : 


PIT 


pA JE r kiwi TORY: TW "mg 


A ERYKA | RAFINERYA CURRU, TOW. AKC. w CHODOROWIE, 
Ą Á EJ O 
kd Przeprowadzenie reauiLcyi Kapitału akoyjneogo. 


M Uchwałą Nadzwyczajnego Walnego Zgromadzenia akcyonaryuszy „Fabryki i Rafineryi cukru, Towarzystwa Akcyjnego w*Chado* 
gl] rowie" z dnia 19 września 1919 roku zatwierdzoną postanowieni.m ministrów przemysłu i handlu oraz Skarbu intymowanem uchwałą 


GA Ministra przemysłu i handlu z daty Warszawa 4 paździ:rnika 1919 — został pierwotny kapitał akcyjny Towarzystwa wynoszący Koron FK 
(M 5,000.000*— zreduk wanym o połowę, t. j. da wysokości Koron 2,500.000—. t 
sA W myśl powyższej ucnwały akcye |. emisyi z datą Lwów dnia 23/XI. 1912 r. Nr. 1 do 25.000 imiennej wartości K 200 każda, A 
W4 zostały z 'dniem 1 lutego 1920 r. unieważnione. - 
A Posiadacze tychże akcyi mają jedynie prawa wymienić 2 akcye tejże emisyi na jedną nową akcyę imiennej wartości K 200—, 
y Nowe akcye zostały już wydrukowane. l 


Posiadacze jesnej akcyi lub nieparzystej ilości tychże mogą pojedynczą swoją akcyę złożyć z poleceniem sprzedaży tejże po kursie 
giełdowym, albo mogą też za złożeniem powyższej akcyi i dopłatą gotówkową w kwocie 150'— otrzymać jedną akcyę lil. emisyi. 

Wymianę zredukowanych akcyi, oraz sprzedaż i zakupno pojedynczych akcyi, przeprowadza Bank Przemysłowy dla Królestwa 
Galicyi i Lodomeryi z W. Księstwem Krakowskiem, Zakład główny we Lwowie, oraz wszystkie jego Filie w Galicyi. 21483 


Rada Zawiadowcza FABRYKI i RAFINERYI CUKRU TOW, AKC. w Chodorowie. 


ii E T E WIEN ZEM p E T 
Rozk EEF REP www”: SATA 


RE e rrii Eia we Bl Bil b I ; $ = p. O 7 E K 


: słoniki i 


A Lwowie podaje niniejszem do wiadomoś.i, że w myśl cj 


A uci j 920 r. wskuteii > | 
3 uchwaly w. P si z late l po r ; RE VASCA Lwów; BStóregć 4; miej 
i nowej podwy cen węgla, Kolejowej taryfy prze- $ WIELKOŚCIACH ma na sprzedaż wielki młyn parowy nowoe 
As j i robocizny, Reprezen'acya miasta pod- Ff : M YN POW 
NZ yi SSR : $ NOWE lub UŻYW. czesnej bucowy w środkowej Małopolsce w miee 
k. wyższyła cery gazu ja! następuje: KUPI ście pow., kolej w miejscu. Maiątek koło Lwo- 
l) Za gaz do oświetlenia, ogrzewania i opału KAŻDĄ ILOŚĆ wa (za rogatką) 250 morgów ornej ziemi, 150 


morgów lasu, 150 morgów parcel budowlanych 


4 2 "o że P 2 motorów 2 M. za l m. 4 Sowar-Krotoszyn obecnie uprawnych, młyn gospod:rski, kamienio- 


> p. A A łomy z torem kolejowym, karczma, b. dynki go- 
» 3: "REL" 31 


Sy GA] wiecie sokalskim 380 morgów z budynkami. Ma- 
(w za 3 płomienne 40 fen. za 5 płomienne 50 fen. e tman GRECJI CZE iątek w nowiecie radziechowskim i kilka innych. 
;za JOpłomiarne 70fen. za 20 płomienne 90 fen. EEEE | "IE" R ra 


za 30 płomienne 100£ n. za 50 płomienne 140 fen. p LE HA AK E 8 8 RA 


A za 100 płomi 240 fen. — Dla no: tawionych FA! 
a eaire waksyższa nie cene © OOPS T 8 JKOLPORTERÓW 
; do roznoszenia gaze! poszukuja sią 
R stanu gazomirrzy, jak i nadal mają być płac ne już według 
ke i pz y 13 y daj m E ERA EPBEE SG = i 
ao” DIRZKCYA ZAJKANA MUJSKEGO CMOUEGI. gg O Gie pieniądz | pie ratom | zma at ta a 
| I. M gaei „Wieczorne M rucbu, z wiel- iers gospocarstwem rybnem, roloóm, | 
| rirma PION, LWÓW, | 
b) Zgłoszenia pod Nr. 5378 do Filii Towarz. Akc. „Reklama | ; APAR ATY FOTOGR AFICZNE v oe" 
ty wyborze i 


Należytości z tego tytułu przypadające do .apłaty za A 
i I! KROTITI natychmiast. ; 
4 l : = Zgłoszenia do Administracyi „Gazety Wię- 
(A nowej taryfy. czornej, Sokoła 4. 

E ś | 28 i 
| == JEYKTEKIAM? | Miyn automatyczny | 
H : , u TE budynkami, willą, domami robotniczemi, torem | 
a nieavongin nola- vy Sgyocję gi era” | 
A WED TTEENAENO: KEPUCZ L W y a ———————————— i , ulica Lwowska 48. 21276 

Polska" Gdańsk, Pfef erstadt I, 21433 
wszelkie artyk ły: poleca najstarsza w kraju firma W. B DRZEMSKI, 


if dk a sd YNY ZAW KE i > © Z NOO i a 


zuj miesiąc marzec 1920 r. bez względu na termin odczytania 
Lwów, w marcu 1920. ki 
|" dla przec:iału 830 cetnarów dziennie, w pelnym 
przemysłowym okazyjnie sprzeda 
RA do sorzedania, — Cena 1'/4 m liona marek niemieckich. $ 


„POLSKI GLOB" nim 


Założ. w r. 1869. — przediem GCLDLUS! I S-ka, — Założ. w r. 186% 


w Krakowie, ulica Potockiego 3. 
Filie: Wiedcń, VIIL Schlozscig, 24. — Lwów, pi. Halicki 15. — Braiła, Palsia 
Generala. — Szczakowa-Granica, Nadbrzezie. 

Specyalna komunika ya do i z Pol.ki, Ukrainy, Rosyi i Rumunii. Zastępcy na 
znaczniejszych pogranieznych i portowych stacyach. Własne obszerne magazyny. 
Przewóz mebli patent. wozami i przechowywanie mebli. 
Telegramy: .GLOB*. — Konto czek. P: czt. Kasy osz:v. nr. 141.394. Rachu- 
nek bież. w Ga'. akc Banku hipotecznym we |.wowi:. "9 13 


(zone Śwrkowyth 


ai 2-—4-rocznych, ze szkół:k lasowych — ma na sprzedaż 
$9 Zarząd lasow dobr Skolskich w Demni wyżnej, 21486 
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